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O p o r n e  noż y c e.
Przyczyny obecnego przesilenia go­

spodarczego nie są jeszcze ustalone. 
Jedni dopatrują się ich w rozstroju 
produkcji, spowodowanym skutkami 
w ojny, inni w t. zw. prohibicyjnej 
polityce krajów przem ysłowych w o­
bec krajów rolniczych. Ale jedno nie 
ulega wątpliwości: obecny kryzys jest 
w pierwszym rzędzie k r y z y s e m  
c e n .

Dlatego problem cen odgrywa w 
tym kryzysie rolę najpoważniejszą. 
W szak nikt nie kwestionuje tego, że 
właśnie gwałtowny spadek cen pro­
duktów rolnych przyczyni! się w  w y ­
sokim stopniu do jego pogłębienia. 
Kraje nastawione na produkcję rolną, 
utraciły znaczną część swej siły na­
bywczej a do nich należy oczywiście 
i Polska, w której yc%  ludności za­
wodowo trudni się rolnictwem a 50% 
ogólnej wartości produkcji przypada 
na produkcję rolniczą.

Najtragiczniejszym  momentem w 
całej tej sytuacji są niewątpliwie ka­
tastrofalnie szeroko rozwarte ,,noży­
ce", to jest stosunek między cenami 
produktów rolnych a cenami w y­
tw orów  przem ysłowych. Bo oto, gdy 
ceny produktów rolnych spadły po- 
nżej kosztów produkcji, ceny dru­
gich przeważnie pozostały na daw­
nym poziomie. W  związku z tern 
zmniejszyła się zastraszająco zdolność 
nabywcza rolnictwa. Rolnik zmuszo­
ny jest ograniczać swe potrzeby poni­
żej granic kulturalnego życia i poni­
żej w ym ogów  racjonalnego gospodar­
stwa. .V jednak głównym  konsumen­
tem w yrobów  przem ysłowych jest 
rolnictwo. K ryzys w rolnictwie powo­
duje zmniejszanie się konsumcji w y­
robów' przem ysłowych i kurczenie się 
obrotów handlowych, pogłębiając k ry ­
zys w handlu i przemyśle.

Te nożyce muszą się za wszelką 
cenę przym knąć. W ysiłki, przedsiębra­
ne w tym kierunku przez podniesie­
nie cen płodów rolnych, nie dały po­
żądanych rezultatów. Cały rok 1930 
był w  Polsce próbą podchodzenia do 
tego problemu właśnie z tej strony. 
Specjałnern normowaniem ceł, taryf 
przewozowych, premjami wyw ozo- 
wemi, kredytam i, wogóle całą t. zw. 
akcją doraźnej pom ocy dla rolnictwa, 
starano się powiększyć jego rentow­
ność przez zwyżkę cen artykułów 
rolnych. T o  nie osiągnęło pełnego 
sukcesu. Skutkiem tego silą rzeczy mu­
siano popróbować nacisku na drugie 
ramię nożyc: na ceny artykułów
przem ysłowych. Było to tem bardziej 
wskazane, że każdemu rzucały się w 
oczy panujące tu nader niezdrowe 
objawy. Mianowicie i tu rozwarły się 
pewnego rodzaju „  n ożyczki'" między 
cenami hurtownemi a detaiicznemi.

Od października 1929 ceny hur- 
towne poczęły w Polsce spadać. Jeżeli 
poziom cen przyjm iem y w  r. 1927 
za 100, to wskaźnik cen hurtownych 
w styczniu 1929 wynosił 97-5; w 
styczniu 1930 — 88.2; w  listopadzie 
19 3 °  — 78.9, — czyli spadł o 2 1% . 
Natomiacst indeks detaliczny wynosił 
w styczniu 1929 — 104.9; w  styczniu 
19 3 °  — 10 2 .5 ; w  listopadzie 1930 — 
10 1 . W skazuje to na jakieś poważne 
niedomaganie w  organizacji handlu, 
które musi ustąpić.

W  imię tego wszczął R ząd  akcję 
obniżki cen. O ile pewne warstwy ku- 
piectwa ustosunkowały się dlo niej 
przychylnie, rozumiejąc jej znaczenie 
i intecje, o tyle z drugiej strony, z 
pośród owej zawsze i wszędzie istnie­
jącej masy opozycjonistów, pessymi- 
stów, niedowiarków, ludzi słabej woli 
i ciasnego kręgu patrzenia, podnoszą 
się biadania, wątpliwości, glosy nie­
chęci.

Z  czego obniżyć ceny — pytają. 
C zy robotnikom ukrócić pobory? 
Czy sprzedawać i produkować niżej 
kosztów własnych? Zniżym y ceny — 
mówią — ale niech Rząd1 n a j p i e r w  
zniży podatki.

T ak rzeczy traktować nie wolno.

T o  jest tumanienie siebie i innych. 
Jak  to obniżyć podatki? W szak krzy­
czy się, że urzędnik jest źle opłacany, 
że dzieci niemają się gdzie uczyć, że 
bezrobotni zbyt szczupłe otrzym ują 
zasiłki, że Rząd nie prowadzi żad­
nych robót i t. dl i t. dl. W ięc cóż się 
dopiero stanie, jeżeli podatki jeszcze 
więcej zostaną obniżone? Chyba ru­
nąć ma cała gospodarka państwowa.

N ie ulega wątpliwości, że między 
wysokością podatków a cenami istnie­
je związek, że tworzą one pewne ko­
ło. Ale nie śmie ono stać się błędnem. 
W  jakimś punkcie musi posiadać 
ujście. Tem  ujściem będzie zniżka cen.

Lecz trzeba ją traktować bez­
względnie z innego punktu widzenia, 
niż to się niejedńokrotnie czyni. 
Zniżka cen jest jednym z odcinków 
okropnj w ojny gospodarczej, jaką 
prowadzimy. Owoce tej zniżki mogą 
się stać źródłem zwycięstwa. Ale do

każdego zwycięstwa kroczyć można 
tylko przez ofiary; ofiary bezsprzecz­
nie tak ciężkie, jak ciężką jest ta 
wojna. Muszą się do minimum obni­
żyć zarobki w ytw órcy i handlujące­
go, bo rzecz naturalna, że bez tego 
się nie obejdzie. Ale, kiedy zniżka cen 
stanie się faktem, potoczy się nasze 
koło w  kierunku wprost odwrotnym . 
Tani tow ar znajdzie liczne rzesze na­
byw ców . Zrodzi się konieczność pro­
dukowania go we większych ilościach. 
Szeregi bezrobotnych wciągnięte zo­
staną do pracy. Staną się konsumen­
tami. W zmoże się popyt. O żywią się 
warsztaty pracy. Nastanie dobrobyt.

Naiwnością albo zuchwalstwem 
jest sądzić, że można to osiągnąć bez 
maximum w ysiłku i ofiar. O fiary być 
muszą. N ie szczędzić ich. N ie ociągać 
się. T w orzyć wspólny front; atako­
wać śmiało!

X  ostatniej chwili

Za iwach na króla albańskiego
dokonany został wczeraf w Wiedniu.

Wiedeń, 2 1 lutego. (PAT). N a 
króla albańskiego Achmeda Zogu, ba­
wiącego obecnie w W iedniu dokona­
no w dniu wczorajszym  zamachu re­
wolwerowego na tle politycznenn 
K ról Achmed był na przedstawieniu 
w Operze państwowej, gdzie dawano 
„Pajace”  i ,, Legendę Jó zefa". Po 
przedstawieniu, które skończyło się j 
po godzinie 22-giej wyszedł król z i

spna-lni O pery tylnem wyjściem i u- 
dai się wraz z towarzyszącemi mu 
osobami do samochodu, k tóry  czekał 
na niego na Operngasse.

W  chwili gdy król zajął miejsce 
w samochodzie, padło około 10 strza­
łów, K ról wyszedł bez szwanku, nato­
miast adiutant P o p ek : został zabity 
a minist. dworski Libachow został ran­
ny w noce. K ról nie zważając na nie-

Wybuch bomby w gmachu sądowym.
(Telefonem od  naszego korespondenta.)

W arszawa, 2 1  lutego. Z  Bukaresz­
tu donoszą: Przed rozprawą przeciw­
ko terrorystom  kom unistycznym  w 
Gałaczu, w sali, gdzie obradował sąd, 
eksplodowała bomba. Ofiarą eksplozji 
padł jeden w ojskow y, k tóry  został 
ciężko raniony. Eksplozja w ywołała

panikę w gmachu sądu. Sprawca za­
machu zamierzał widocznie zniszczyć 
dokum enty obciążające i usunąć sę­
dziów i oskarżycieli. Zamach został 

j prawdopodobnie dokonany przez 
| świadków, którzy byli przyjaciółm i 

oskarżonych.

Wielki pożar w Mikuliczynie.
Stanisławów, 2 1 lutego, (PAT). | czynie i zniszczył hałę doszczętnie

ego zadowoleń

Dnia 2 1 lutego o godzinie 3-ciej nad 
ranem powstał wskutek przypadku 
pożar w hali kotłowni tartaku, stano­
wiącego własność Sokalów w Mikuli-

wraz z instalacją elektryczną. Szkoda 
wynosi 13.000 zł. Tartak i kotłownia 
były ubezpieczone.

Rewolucja w Peru.
Lima, 2 1 lutego. (PA T). Rew olu­

cja przygotowywana przez spiskow­
ców wybuchła wczoraj rano w C a­
la o. Rewolucjoniści, którym i dowodzi 
generał Pedro Martinez, rekrutują się 
z pośród m arynarki j artylerji lądo­
wej. Rewolucjoniści pozajmowali u- 
rzędy celne. Prezydent ogłosił stan 
oblężenia w Calao i Limie. Do Calao 
wysłane zostały dwa pułki piechoty.

W Lim ie panuje spokój.,
Lim a, 2 1  lutego. (PA T ). W ojska 

rządowe przyw róciły w Calao spo­
kój, po drobnych starciach z pow ­
stańcami. Przewódcy ruchu, zwolen­
nicy b prezydenta zostali aresztowa­
ni. Ja k  donosi Associated Press z L i­
my w  czasie starcia z powstańcami w 
dniu 20 bm. zabitych zostało około 
40 żołnierzy i 20 powstańców.

bezpieczeństwo rzucił się na ratunel 
ofiar zamachu. Policja aresztował 
sprawców. Są to członkowie ałbań 
skiei organizacji terrorystycznej Azi 
zeanu, N dag i Ińjdossi. Król odiecha 
do hotelu Imperjał.

W ic e k a n c l e r z  S c h o b e r  z ja w i ł  sl 
w  towarzystwie generalnego sekreta 
r z a  m in i s t e r s t w a  s p r a w  “ a w h s ie r .r n a c i  

P e t e r a  w  h o t e l i ;  I m n e r ia !  i w y r a z i  

K r o l e w i  Z o g u  u b o l e w a n ie  7. o c w o ć h  

c i ' o n n e y o  v/ y p a g i c u . P_ 6 w  11 c c z s ś n i 
w y r a z :?  w i c e k a n c le r z  S c h o b e r  w  im ię  

nui rządu aust; 1 

z  p o w o d u  u r a t o w a n ia  k r ó l a .

Wiedeń, 2 1 lutego. (PA T.) O  za­
machu na króla albańskiego Zogu po­
dają dzienniki poranne dalsze następu­
jące szczegóły: Sprawcy zamachu, uj­
rzawszy króla i jego orszak, składający 
się z 4-ch osób, rozpoczęli strzelaninę 
bez przerwy. 5 strzałów zraniło śmier­
telnie m ajora Popolai, jeden strzał 
zranił ministra albańskiego, Libacho- 
wa. Libachow dobył również rewol­
weru i strzelił kilka razy do spraw­
ców zamachu, chybiając jednak celu. 
Również i albański konsul generalny, 
znajdujący się w pobliżu automobilu 
króla, strzelił do uciekających spraw­
ców zamachu. Razem naliczono 15  
strzałów. Publiczność wzburzona za­
machem, zatrzymała sprawców i od­
dała ich w ręce policji. Są to dwaj b y li 
oficerowie albańscy. Otoczenie króla 
stwierdza, że był Jeszcze trzeci uczest­
nik zamachu, który jednak zdołał 
zbiec. Policja aresztowała k ilka osób.

Prasa wiedeńska, omawiając za­
mach, występuje ostro przeciwko tym 
emigrantom, którzy nadużywają zu­
chwale prawa azylu. Prasa domaga się 
ostrej kontroli obcokrajowców.
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Dyskusja nad expose Ministra Zaleskiego
na posiedzeniu Komisji spraw zagranicznych Sejmu.

W arszawa, 20 lutego. (PAT). 
Dziś odbyło' się pod przewodnictwem 
posła Radziwiłła w  obecności Mini­
stra Zaleskiego posiedzenie sejmowej 
komisji spraw zagranicznych. N a 
miejsce prof. Krzyżanowskiego, który 
zrzekł się mandatu, wszedł do kom i­
sji z ramienia B. B. poseł Hołyński, 
który też objął referat umowy likw i­
dacyjnej.

Kom isja przystąpiła do rozprawy 
nad expose Ministra Zaleskiego.

Przemówienie 
posła Mackiewicza.
Pierwszy zabrał głos poseł M ac­

kiewicz (BB). M ówiąc o stosunkach 
polsko - niemieckich, podkreślił on, 
że Polacy są zadowolni z granicy te- 
rytorjalnej z Niemcami i nie chcą jej 
zmienić ani na jeden centym etr; 
N iem cy zaś grożą, że chcą naszą zie­
mię zabrać. M y dążymy do norm al­
nych pokojowych stosunków z N iem ­
cami, podczas gdy oni chcą na naszej 
granicy w ytw orzyć stan prowizorjum . 
O przyszłość naszych ziem możemy 
być spokojni. N a strażnicy ich stoi 
wzrastająca z roku na rok ich pol­
skość oraz bitna armja nasza. W  dal­
szym ciągu swego przemówienia m ów ­
ca porusza sprawę mniejszości nie­
mieckiej, podkreślając, że kłócenie
mniejszości niemieckiej z Polską jest 
metodą podważania Państwa od we­
wnątrz. Kto do tego rękę przykłada, 
wspiera robotę Berlina. M ówca oświad 
czyi, że jest zwolennikiem francusko- 
niemieckiego zbliżenia politycznego,
bowiem gdyby go nie było, N iem cy 
mogłyby uprawiać politykę ekscyto­
wania Bolszewji do przyszłej w ojny. 
M ówca podkreśla jednak, że im bar­
dziej polepszają się stosunki francu­
sko - niemieckie, tem N iem cy są 
agresywniejsi wobec nas. W itając zbli­
żenie francusko - niemieckie, mówca 
pragnąłby, aby ustały dotychczasowe 
ataki na nas. Jako  katolik, mówca 
porusza akcję komisji pro Russia,
ufundowanej przz Stolicę Apostol­
ską, która chce stworzyć jakoby nowy 
obrządek unijny na naszych Kresach. 
Obrządek ten rusyfikuje jednak nasze 
Kresy. M ówca podkreśla pokojowość 
polityki Polski, która w stosunku do 
ZSSR . wyraża się w chęci dojścia do 
całkowicie poprawnego stosunku są­
siedzkiego, a w  stosunku do Niemiec 
dążeniem do tego, aby między W ar­
szawą a Berlinem panował taki w ła­
śnie stan, jaki między Paryżem a Berli­
nem. W  stosunku d'o L itw y kowień­
skiej jesteśmy za tem, aby zapanowa­
ły normalne stosunki polityczne, łą­
czące dNva państwa należące do Ligi 
N arodów. Że jesteśmy dalecy od tego 
ideału, to nie nasza wina i nie nasze­
go Ministerstwa S. Z.

Przedstawiciel Klubu 
Narodowego o polityce 

zagr. Polski.
Poseł Stanisław Stroński (KI. Nar.) 

polemizując z przedmówcą, zaznacza, 
że K lub N arodow y nie jest przeciwny 
porozumieniu francusko - niemieckie­
mu, pragnie tylko, aby to porozum ie­
nie nie ośmielało Niemiec do bardziej 
żyw ych wystąpień przeciwko' Polsce.

M ówiąc o stosunkach Polski ze 
Stolicą Apostolską, mówca dopatruje 
się pewnych luk w ścisłej współpracy 
naszego Rządu ze Stolicą Apostolską. 
Dalej mówca porusza zagadnienie ka­
tolicyzm u i innych wyznań na wscho­
dzie Polski, specjalnie sprawę t. zw. 
obrządku wschodnio - słowiańskiego, 
przyczem zaznacza, że trw ały postęp 
katolicyzm u na W schodzie odbywa 
się tylko przez obrządek rzym sko-ka­
tolicki, a wszelkie postacie przejścio­
w e nie dały dobrych w yników. M ów ­

ca ubolewa, że sprawa wykonania 
konkordatu nie została rozwiązana 
w zupełności.

Przechodząc do stosunków polsko- 
gdańskich, mówca wskazuje, że poli­
tyka wobec Gdańska jest zupełnie 
prawidłowa, bardzo cierpliwa i rze­
czowa. Jeżeli ze strony Gdańska po 
wielu latach uspokojenia spotykam y 
się znowu z ożywieniem jego dawne­
go nieprzyjaznego1 stanowiska, to jest 
to wynikiem  tylko rachuby Gdańska 
na to, że dziś może on sobie pozwo­
lić na takie stanowisko.

Litw-a zachowuje się wobec Polski 
ostatnio bardziej zaczepnie niż daw­
niej, mimo, że polityka Polski jest 
wybitnie cierpliwa i słuszna.

Przechodząc do stosunku z Sowie­
tami, mówca podkreśla, że stosunki 
między Polską a Związkiem  Sowie­
tów powinny się opierać na czemś 
mocniejszem niż pakt Kelloga. Zda­
niem m ówcy należy zrobić wszystko, 
aby odgrodzić się od ustroju we­
wnętrznego sowieckiego, a dalej nale­
ży uczynić wszystko, aby na świecie 
nie byio tego przekonania, że w y­
buch zatargu wojennego między Pol­
ską a Sowietami jest każdej chwili 
możliwy.

Z  kolei mówca zwraca uwagę na 
tendencje rewizjonistyczne w stosun­
ku do naszych granic, przyczem za­
znacza, że niepokojącą jest rzeczą, iż 
w ostatnich czasach także z poza N ie­
miec odzywają się glosy o zmianie 
granicy polskiej, jak glos naszego 
niewątpliwego przyjaciela Painlevego 
albo Vanderwelde‘a. Mówca z ubole­
waniem stwierdza, że ten ostatni poli­
tyk  socjalistyczny podlega bardziej 
w pływom  swoich przyjaciół z drugiej 
międzynarodówki, niż polskim.

W  dalszym ciągu swego przemó­
wienia poświęca mówca wiele uwagi 
ostatnim obradom R ady Ligi N aro­

dów w Genewie. Rząd polski wysu­
nął w Genewie słuszną tezę, że głów­
ną przyczyną niepokojów na pograni­
czu polsko - niemieckiem są w ichrze­
nia niemieckie w  kierunku zmiany 
granicy. W  rzeczywistości w tym 
sporze cala słuszność jest po naszej 
stronie. N ota polska w sprawie skar­
gi Volksbundu stwierdza wyraźnie 
winę Niemiec. D r. Curtius mówiąc 
o tej nocie, oświadczył, że korzysta z 
tej sposobności, aby raz jeszcze pod­
kreślić, że stanowisko rządu niemiec­
kiego i N iem ców w tej sprawie nigdy 
nie było wątpliwe. Minister Zaleski 
słusznie to przygwoździł, mimo to 
minister Curtius później raz jeszcze 
to samo powtórzył. W  uchwale Rady 
Ligi niema ani słowa wzmianki o tym 
głównym  m otywie Niemiec, i to uwa­
ża poseł Stroński za główne nasze nie­
powodzenie w styczniu w Genewie, 
bowiem to przeniosło sprawę na nie­
sprawiedliwy grunt, na szukanie winy 
tylko po stronie Polski, z całkowitem 
pominięciem zasadniczej w iny N ie­
miec. W  dalszym ciągu mówca w 
dłuższym wywodzie analizuje sprawo­
zdanie R ady Ligi N arodów, podkre­
ślając, że wypadło ono niepomyślnie 
dla nas. M ówca nazywa sprawozdanie 
niezwykłem, przyczem krytykuje tak­
tykę Ministra Zaleskiego.

Z  kolei mówca porusza skargę 
wniesioną dt> Ligi N arodów  w spra­
wie pacyfikacji Małopolski 'Wschod­
niej, która wejdzie pod1 obrady kom i­
tetu trzech w  Londlynie. Zdaniem 
m ówcy polityka polska powinna zmie­
rzać do tego, abyśmy pod względem 
spraw mniejszościowych byli zrówna­
ni z innemi państwami i przyjęli obo­
wiązki wszystkich państw w  stosunku 
do mniejszości, zawarte nie w osob­
nych układach, lecz w pakcie Ligi N a 
rodów.

słusznem było powiększanie teryto- 
rjum Polski o jedną trzecią mniejszo­
ści narodowych, mając na myśli na­
sze granice wschodnie. Mówca tw ier­
dzi, że nie jest to pogląd' odosobnio­
ny i nie można tego uważać za w y ­
raz zasadniczo wrogiego stosunku do 
Polski oraz nie można tego uzależ­
niać od1 rzekomych w pływ ów  P. P. S.

Poruszając kwestję pacyfikacji Ma­
łopolski Wschodńiej, poseł N iedział­
kowski zauważa, że problem ukraiń­
ski jest zagadnieniem międzynarodo- 
wern i wyrwanie tego problemu z te­
renu międzynarodowego jest niemoż- 
liwem. Przechodząc do zagadnienia 
t. zw. obcych interwencji, mówca 
twierdzi, że jest rzeczą niewykonalną 
zachowanie w tajemnicy pewnych 
zjawisk życia wewnętrznego, lecz te­
go, że wychodzą one nazewnątrz nie 
można uważać za obcą interwencję. 
Mówca podkreśla, że trudności, jakie 
się przed nami piętrzą, mają swoje 
główne źródło w polityce wewnętrz­
nej i że rzekomo rośnie wśród1 państw 
zagranicznych fala niechęci do sto­
sunków wewnętrznych w  Polsce.

Oświadczenie przedsta­
wiciela Klubu Ukr,
Poseł Oleśnicki (Kl. U kr.) przy­

klaskuje wyw odom  Ministra Zaleskie­
go w sprawie utrzym ania pokoju i 
rozbrojenia, dalej skarży się na trak­
towanie mniejszości ukraińskiej w Pol­
sce i zaznacza, że jakoby żaden jesz­
cze mąż stanu w Polsce na serjo nie 
przystąpił do rozwiązania sprawy u- 
kraińskiej w Polsce, wreszcie twier­
dzi, że ani posłowie ani ludność ukra­
ińska nie ma i nie będzie mieć nic 
wspólnego z akcją sabotażową.

Poseł Rubel o atakach 
niemieckich.

Poseł Rubel (BB) przeciwstawia się 
argumentacji, jaką niejednokrotnie 
słyszy, jakoby przyczyna trudności, 
które obecnie spotykam y w Genewie 
na tle mniejszości narodowych była 
wynikiem  wewnętrznej polityki Pol­
ski w dobie obecnej. A taki na nas są 
obecnie specjalnie silne, ale przyczy­
na tego tkwi w  tem, że w miarę od­
dalania się Niemiec od okresu ich 
klęski od1 r. 19 18  z roku na rok przy­
stępują one z. coraz większą zaciekło­
ścią do odżyskania utraconej pozycji. 
N iem cy pojechały do Genewy z żąda­
niem, b y  stwierdzono' złamanie przez 
Polskę konwencji genewskiej, z żąda­
niem potępienia go przez Radię Ligi, 
rozwiązania Zw iązku powstańców, u- 
sunięcia W ojew ody Grażyńskiego 
i t. p- Cóż więc z tego uzyskały? — 
zapytuje mówca. Minister Zaleski 
stwierdził, iż może być, że gdzieś na­
ruszono' art. 75 konwencji genewskiej, 
co, jak to już stwierdzono, wielce 
różni się od złamania konwencji, gdyż 
złamanie m ogłoby być tylko przez te­
go, kto ją podpisał, a naruszyć mógł 
ją każdy obywatel polski. Mówca 
przyznaje, że takie stwierdzenie nie 
było dla nas miłe, ale podlnosi z na­
ciskiem, że nie było to jakieś novum, 
gdyż Niem cy poprzednio m iały aż 
sześć spraw, które przeszły pod roz­
strzygnięcie komisji p. Calondera, a 
więc także instancji międzynarodo­
wej, a ona przyjęła to avis, stwierdza­
jące, że Niem cy naruszyły art. 75 kon 
wencji. W  zakończeniu poseł Rubel 
zwraca uwagę na to, że prasa niemiec­
ka milczała zupełnie, gdy dokonywa­
ły się masowe akty sabotażu w Ma- 
łopolsce W schodniej, natomiast gdy 
nastąpiła reakcja Rządu polskiego, 
prasowa propaganda niemiecka z 
szczególnym naciskiem zwróciła uwa­
gę na Małopolskę Wschodnią. Jest to 
atak koncentryczny ,i odpowiedzią 
nań może być tylko  jednolity front 
polski i silny Rząd polski.
, N a tem dyskusję przerwano.

Echa artykułu VanderveIdego.
Poseł Niedziałkowski, opierając się 

na tekście autentycznjnn . artykułu 
Vanderwelde‘a, zaznacza, że nie jest 
to artykuł w sprawie Polski i nie

żądał on w nim rewizji granic, lecz 
wywołamy był polemiką wewnętrzną 
grup politycznych w  Belgji. Autor 

swój pogląd osobisty, że nie-w

Zajście w gmachu Reichstagu.
Beriin, 20 lutego. (PAT.). Dziś w

godzinach popołudniowych kuluary 
Reichstagu były widownią zajścia, które 
wywołało niebywałe poruszenie. Przed 
wejściem do sali obrad zjawił się nie­
znany osobnik, który strzeli,} trzy­
krotnie przed siebie z rewolweru. N a ­
stępnie sprawca zamachu celował do 
b. ministra Kiinza. W  ostatniej chwili 
udało się woźnym  ubezwładnić napa­
stnika i w yrw ać z ręki broń. Zam a­
chowiec oddany został natychmiast 
w ręce policji. Aresztowany twierdzi, 
że jest przedstawicielem emerytów w 
Bawarji.

Sprawca zajścia, 72-łetni Jerzy  
Schmidt z W iirzburga, od kilku dni 
widziany był w kuluarach parlamentu, 
gdzie konferował z różnym i posłami.

Zachowanie jego zwróciło wkońcu 
uwagę b. minstra Kiinza. W  czasie 
strzelaniny kuluary roiły się od prze­
bywających tam osób. Strzały mie ra­
niły nikogo. Dotychczas nie wiado­
mo. czy broń nabita była ostremi na­
bojami. Schmidt tłumaczy się, że od 
posłów poszczególnych stronnictw o- 
trzymał wprawdzie przyrzeczenie, iż 
uwzględnią jego prośbę, nie miał jed­
nak pewności, czy to istotnie nastąpi. 
Chcąc więc zwrócić na siebie uwagę, 
zdecydował się na oddanie strzałów.

Berlin, 20 lutego. (PAT.). Biuro 
W olffa donosi, że broń, z której a- 
resztowany sprawca strzałów w Reichs 
tagu Schmidt zrobił użytek, okazała 
się t. zw. straszakiem.

Układ w sprawie uregulowania długów
b. monarchji austrjackiej.

Paryż, 20 lutego. (PAT.). Przed­
stawiciele Rum unji, Jugosławji, Polski, 
Austrji, Włoch, Czechosłowacji oraz 
przedstawiciele stowarzyszeń właści­
cieli obligacji, reprezentujących w ie­
rzycieli francuskich, belgijskich 1 an­
gielskich, podpisali układ w  sprawie u- 
regulowania długów byłej monarchji 
austrowęgierskiej. N a ogólna sumę, 
sięgająca 10  miljardów koron — 8 mi- 
ljardów  wypadło na państwa sukcesyj­
ne i secesyjne. p 0 konferencji w H a­
dze, wierzytelności, sięgające dwóch 
miljardów pozostały jeszcze w  rękach 
prywatnych. U kład zawarty obecnie

dotyczy likwidacji tych wierzytelności. 
Rumunja i Serbja winne są po 70 i 4 1 
miljomów korom. Rum unja zobowią­
zała się płacić w ciągu 2* lat raty ro­
czne, wynoszące 1,500.000 fr. szw. O- 
stateczne załatwienie rachunków ma 
nastąpić 5/I 1925. Jeżeli suma zgłoszo­
nych obligacji będzie wyższa od sumy 
przewidywanej, Jugosławja spłaci róż­
nicę, obliczając j o o  koron jako 5 1  
fr. szw W ęgry, które Są jednym z 
głównych dłużników, nie podpisały 
układu.
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Peer Evind Svinhufvud.
Nowy prezydent Finlandji.

Jak  już wiem y z depesz, Republi­
ka finlandzka posiada od kilku dni 
nowego prezydenta. Jest nim dotych­
czasowy premjer rządu fińskiego Peer 
Evind Svinhufvud, jeden z najzasłu- 
żeńszych bojowników o wolność i 
niepodległość Finlandji.

Sam przebieg w yborów  był niela- 
da rozgrywką polityczną, czego naj­
lepszym dowodem jest to, że przy o- 
statecznem balotowaniu, do którego 
stanęli kandydat prawicy Svinhufvud 
i kandydat lewicy Stahlberg, obrany 
prezydent uzyskał zaledwie dwa głosy 
większości.

W ybory prezydenckie dokonywane 
są w Finlandji nie przez sejm ale przez 
specjalnie w tym celu obranych przez 
naród ąoo elektorów. Owóż, w ybór e- 
lektorów nie w różył zdecydowanego 
zwycięstwa kandydatowi prawicy. 
Przeciwnie. Zdawało się że kandydat 
lewicy przejdzie z całą pewnością, na 
trzystu bowiem elektorów zdobyła 
part ja konserwatystów tylko 6 4, któ­
rzy wspomożeni ewentualnie przez e- 
lektorów - agrarjuszy, rozporządzali­
by 13  ą głosami przeciw 142 zupełnie 
pewnym glosom socjalistów i. postę­
powców. Języczkiem  u wagi stały się i 
tym razem, jak to zresztą bardzo czę­
sto bywa w  Finlandji, głosy Szwedów, 
którzy choć nieliczni w  kraju, stali się 
całkowitym i panami sytuacji. Stano­
wisko Szwedów było chwiejne: w ięk­
szość szwedzka socjalnie stała po stro­
nie konserwatystów, z drugiej jednak 
strony interesy narodowościowe wska­
zywały im raczej wiązanie się z lewicą. 
T o  też głosy szwedzkie rozbiły się — 
część szwedzkich elektorów opowie­
działa się za Svinhufvudem  a część za 
Stahibergiem — ostateczny jednak re­
zultat był taki, że zwycięsko wyszedł z 
w yborów  kandydat Lappowców i kon­
serwatystów.

Peer Evind Svinhufvud, liczący o- 
becnie 70 lat, rozpoczął swą karjerę 
w sądownictwie, przyczem  odrazu za­
znaczyła się jego nieugięta postawa u-

Po powrocie z zagranicy najnowsze fasony 
ubrań męskich tanio i solidnie wykonuje

ŻUCZKOWSKI

niezależnienia sądownictwa w  Finlan­
dji od w pływ ów  Petersburga. K iedy w 
190^ roku, po rewolucj rosyjskiej; F in­
landia otrzymała częściową autonomie 
i został zwołany pierwszy sejm fiński, 
Svinhufvud został obrany jego pierw­
szym marszałkiem.

Kiedy wybuchła wojna światowa 
Svinhufvud ina skutek rozkazu ówcze­
snego naczelnego wodza. M ikołaja, zo­
stał aresztowany i w ywieziony na Sy­
bir, gdzie przebywał aż do czasu u- 
padku monarchji rosyjskiej, poczem na 
wiosnę 19 17  roku wraca do Helsing- 
forsu, czczony jako bohater narodow y.

Dzięki osobistej akcji Svinhufvuda, 
który przybył na czele delegacji fin ­
landzkiej do Piotrogrodu, by przedło­
żyć ówczesnej Radzie Kom isarzy L u ­
dowych akt o ogłoszeniu niepodległo­
ści państwowej Finlandji, kraj ten, ja­

ko jeden z pierwszych z pośród 
państw wchodzących w  Im perjum  R o ­
syjskie, odzyskał swą niezależność 
państwową.

Ponownie do czynnego życia poli­
tycznego Finlandji został powołany 
Svinhufvud w  leoie r. ub., kiedy wzm a­
gająca się propaganda komunistyczna 
i zorganizowana jako kontrakcja dzia­
łalność t. zw. ,,lappow ców ", poczęły 
zagrażać losom kraju.

W alcząc z nielegalnością środków 
stosowanych zarówno przez; skrajnie 
lewe ugrupowania, jak przez zwolen­
ników Kossoli, skrajnego reakcjonisty, 
pozostawał Peer Evind Svinhufvud na 
stanowisku prem jera aż do chwili o- 
becnej, kiedy w ybory uczyniły go pre­
zydentem Republiki Fińskiej.

Wszystkie najcharakterysjtyczniej- 
sze cechy umysłowości fińskiej, — hart 
ducha, prawość i sprawiedliwość — 
znajdują w  70-letniim prezydencie swój 
wyraz najdoskonalszy. Osoba jego na­
kazuje szacunek i posłuch.

W  Polsce, tu i ówdzie w prasie 
przypisuje się prezydentowi Svinhuf-

Skauci niemieccy przed sądem
oskarżeni o szpiegostwo.

Poznań, 20 lutego. (PAT.). Przed 
Sądem apelacyjnym rozpoczęła się dziś 
rozprawa apelacyjna w procesie kilku 
niemieckich skautów, oskarżonych o 
szpiegostwo, a skazanych przez Sąd 
okręgowy w  Bydgoszczy. N a ławie o- 
skarżonych zasiedli dr. Burhardt, nau­

czycielki M ilkę i Preuss. Rozprawę 
, 1  owadzi sędzia K rynicki, oskarża pro 
kurator dr. Euziel. N a wniosek pro­
kuratora rozprawa odbywa się pzy 
drzwiach zamkniętych. W yrok zapa­
dnie w  przyszłym  tygodniu.

Proces w Częstochowie.
Częstochowa, 20 lutego. (PAT.). 

W drugim dniu rozprawy Sąd prze­
słuchał kilku głównych świadków o- 
skarżenia, mianowicie Jadwigę Z gry- 
ślak, W ładysława Siwka i Marję Be-

lobradek. Prokurator Sisenson ustalił 
pewną sprzeczność .między obecnemi 
zeznaniami M arii Belobradek i zezna­
niami pierwiastkowemu

Samolot komunikacyjny z metalu.
Warszawa, 20 lutego. (PAT.). D e­

partament aeronautyczny Minister­
stwa spraw w ojskowych urządził dziś 
konferencję prasową, połączoną z po­
kazem samolotu myśliwskiego P. 6 ., 
zwiedzeniem Państw. Zakładów Lotni­
czych i Polskich Zakładów Skody. Po 
pokazie samolotu myśliwskiego P. 6, i 
wykonaniu przez kap. Orlińskiego lo­
tu pokazowego, nastąpiło zwiedzenie 
Polskich Zakładów Lotniczych. Spe­
cjalną uwagę zwracała na siebie kon­
strukcja pierwszego płatowca komuni­

kacyjnego, w ykonanego całkowicie z 
metalu. Następnie uczestnicy konferen­
cji udali się do Polskich Zakładów 
Skody w Okęciu, gdzie zwiedzono fa­
brykę silników lotniczych, kabli elek­
trycznych produkowanych dla P. A . S. 
T . i Ministerstwa poczt i telegrafów, 
oraz fabrykę silników elektrycznych. 
Po kilkugodzinnem zwiedzaniu Pol­
skich Zakładów Skody odbyła się kon­
ferencja prasowa.

vudowi tendencje germanofilskie. N ic  
bardziej niesłusznego. Opinję tę zdo­
był zdaje się prezydent Svinhufvud 
dlatego, że czując olbrzym ie niebez­
pieczeństwo grożące Finlandji od 
Wschodu, — przedtem od carskiej 
Rosji, potem od bolszewików — w y ­
korzystał w  pewnym  momencie po­
moc N iem ców i pomoc tę obrócił na 
dobro swojej ojczyzny.

(— m - )

Szkło, Porcelanę, Kryształy
fi&S ALEKSANDER 0NYŚK9
ni. Halicka 20 (róg W ałowej) Teł. 69-75

Telegraficzne wiadomości 
ze świata.

JE R O Z O L IM A . Protest Arabów. Egze­
k u tyw a  arabska ogłosiła odezwę protestu jącą 
przeciw ko  ostatniem u pism u M ac D onalda w  
spraw ie p o lity k i rządu angielskiego w  Pale­
stynie. O dezw a w z yw a  naród arabski do  z je­
dnoczenia się oraz do liczenia na własne siły , 
na łączność ze św iatem  m uzułm ańskim .

INSBRUCK. Bójka na Uniwersytecie.
Na U n iw ersytecie rozegrała się b ó jka pom ię­
d zy  studentam i kato lick im i a nacjonalistam i 
na tle w y b o ró w  do Izb y  studenckiej. Senat 
akadem icki postanow ił zam knąć U n iw ersytet 
do poniedziałku i od roczyć  w y b o ry  do  Izb 
studenckich. D ecyzję tę pow itali studenci 
nacjonalistyczni ok rzyk am i na cześć rektora .

W IE D E Ń . Artystka szpiegiem. D nia 5 
m arca br. odbędzie się rozpraw a o szpiego­
stw o na rzecz jednego z państw  ościennych 
przeciw ko  25-letn iej artystce  film ow ej, L u d ­
wice H alw at. O skarżona usiłowała zaw ierać 
znajom ości z austrjackiem i osobam i w ojsko- 
werni i w yd ob yw ać od nich tajem nice w o j­
skow e.

B E R N O . Ofiary lawiny. Law ina śnieżna 
zw aliła  się na dolinę M edels, zasypując ca ł­
kow icie, w  k tó re j znajdow ało się 7 osób. 
T r z y  osoby udało się uratow ać. W  dalszej 
akcji ratow n iczej w yd o b yto  2 tru py.

W IE D E Ń . Przed wizytą Briininga. T er­
m in przyb ycia  niem ieckiego kanclerza Brii- 
ninga i m inistra spraw  zagran icznych  Cur- 
tiusa do W iednia został ustalony na dzień 3 
m arca br.

Idealna pasta do zębów
KREM PERŁO W Y
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Teatr japoński we Lwowie.
Występ trupy p. T o k u i r o  T s u t s u i  w Teatrze Wiekim 
„Miłość w porze kwiatu wiśni“ (Koi-no-yozakura), „Drze­

miąca Opatrzność44 (Kage-no-chikara) i „Mitsuhide".
Teatr, który ujrzeliśmy wczoraj 

po raz pierwszy, wcale nie jest starym 
teatrem japońskim. Powstał zaledwie... 
w  ośmnastym wieku, w Osaka, i u- 
przejmie uchvia czoła przed zespo­
łami o starszej tradycji.

W  Japonji bowiem żyje tradycja 
tysiącletnia, zarówno w pojęciach re- 
ligijnych, politycznych i społecznych, 
jak w sztuce. T o , co współczesna trupa 
dyiektora Tsutsui ukazała zdum io­
nym  Europejczykom , zawiera w sobie 
całość życia Japonji, jej duszę subtel­
ną, o wysokiej kulturze etycznej, w y ­
rosłą konsekwentnie ze starych trady- 
cyj, pizechc-wywanych nabożnie w  ro­
dzinach.

Do wczoraj jeszcze, o duszy ja ­
ponji inform owani w odczytach, fil­
mach, powieści europejskiej i... ope-> 
rzc, lub operetce, wierzyliśm y, że ma­
my o małych, sympatycznych wyspia­
rzach zupełnie dokładne wyobrażenie. 
Przesadna uprzejmość, grzeczność i 
schludność Japończyka, rysowała się 
nam na tle czarnych kimono w wiel- 
kie kwiaty, malutkich domków, wiśni 
i chryzantem, które czasem — ot tak 
raz na sto lat — niepokoi (oczywiście

za parawanem, jak w „M adame But- 
terriy") ostry nóż hara-kiri. Ostatnio 
dołączyły się do tych schematycznych 
obrazków zdjęcia z katastrof wulka­
nicznych i odczucie znikomości tego 
egzotycznego świata.

T o  też przyszliśmy do teatru z ca­
łym  spokojem wierząc, że niezwykli 
aktorzy pokażą jakąś czarującą syn­
tezę gejsz, kwiatów, harf i pięknych 
w ytw ornych samurajów.

Tymczasem... Co czuli inni, nie 
wiem, bo klaskali zawzięcie, ale co 
do rnme — wyznaję, że po odegraniu 
pierwszej sztuki, komedji, chciałam u- 
~iec z teatru. N ie z oburzenia, nie z 
rozczarowania. N ie! Poprostu... ze 
strachu.

Powiał bowiem ze sceny wiew tak 
obcy, tak nagle odsłoniła się w  tych 
barwnych strojach dzika, mimo całej 
kultury, j niebezpieczna w swych mo­
żliwościach dusza mongolska, tak nagi® 
zdarł łuskę z oczu głos tych ludzi, 
chrapliwy, zduszony, rytm izujący w 
takt wschodniej, na piszczałce i ko­
łatkach drewnianych opartej muzyki, 
że odezwały się we mnie wszystkie

atawizmy, sięgające czasów, kiedy Eu­
ropa po raz pierwszy zetknęła się ze 
światem Mongolji.

Tatarzy i Japo ńczycy?! Samo ze­
stawienie tych dwu pojęć zdaje się 
dyskwalifikować człowieka. Ale 'tu nic 
chodzi o szczegółowe podobieństwa: 
chodzi jedynie o efekt, jaki wyw ołać 
musi zestawienie prawdziwego oblicza 
W schodu, oblicza rasy mongolskiej z 
duszą, wrażliwością i pojęciami Eu­
ropejczyka. Sądzę zresztą, że wrażenie 
odwrotne musi być takie samo.

Trupa p. Tokujiro  Tsutsui dała naj­
prawdziwsze obrazy z życia dawnei 
Japonji —  Taponji-ideału, nieskażone­
go jeszcze europejskim nalotem. K on­
flikty, które tam się rozgrywają, zna­
ne są całemu światu i każdej ludzkiej 
społeczności. W alka dwu mężczyzn, o 
miłość kobiety, zemsita synowska na 
zabójcy ojca, ucisk chłopów i okrut­
na samowola feodalnego pana, zadość­
uczynienie po zabójstwie, ekspjacja 
zbrodni, czy wreszcie wojna ze swemi 
tragedjami w rodzinach i daremoem 
bohaterstwem słabszych — to wszyst­
ko tematy zupełnie zrozumiale i bu­
dzące współczucie. Ale odnoszenie się 
Japończyka do nich bywa już niekiedy 
niezrozumiałe; najbardziej jednak ob­
ca jest symbolika japońska i to wszysft 
k°> co wykracza poza realizm. T o  też 
najmilszą i najbardziej zrozumiałą 
sztuką był zawikłany trochę, ale rea­
listyczny dramat o „Drzem iącej O- 
patrzności", który mimo niezliczonej

ilości trupów, bójek, szermierki i ha- 
rakir.i nie obudził we mnie ani atomu 
tego przerażenia, jakiem napełniła mnie 
symboliczno-patetyczna komedja li­
ryczna o „M iłości w porze kwiatu 
wiśni1’ , utwór prosty aż db prym ity­
wu.

Duch wyraża się najpełniej w  fo r­
mach artystycznych. I te właśnie fo r­
my, im więcej były archaiczne, trady­
cyjne, zamknięte w  sobie, tern bardziej 
zdumiały i zaniepokoiły, jako zjawi­
sko najzupełniej obce, które żadnego 
odpowiednika nic mogło znaleźć w na. 
szem estetycznem przygotowaniu.

N ie znaczy to jednak, aby trady­
cyjny teatr japoński nie zawierał pię­
kna. On ma inne piękno, inne jego 
w yłazy, niż my. T ak  samo i ta, prze­
wiercająca uszy, m uzyka japońska za­
chwyca przecież Japończyków  i słu­
ży im za natchnienie do gry. A b y to 
wszystko jednak zrozumieć, trzeba z 
tymi ludźmi dłużej obcować, p rzyw y­
knąć do ich dziwnego świata i wsłu­
chać się w dziką napozór melodję ich 
słowa i pieśni.

Ale i bez tego zżycia się, umieli 
Japończycy podbić publiczność. U czy 
nili to głóy/nie tańcami j drugim, w y­
mienionym już utworem.

Objawiło się nam takie mistrzo­
stwo i taka precyzja gry aktorskiej, 
takie piękno kostjumów, taka umie­
jętność charakteryzacji i taki zapał do 
sztuki i kult jej, niemal religijny, że 
opuściliśmy teatr, pojednani z „M on-



Z  życia prowincji.

Dom a szkoła.
Brzeżany, 18 lutego 1931.

Celem nawiązania ściślejszego ko n ­
taktu domu ze szkolą powstało w tut. 
gimnazjum za inicjatywą dyr. Edwar­
da Rei,ter a K oło ro dzicielskie pod prze 
wodnictwem s. s. okr. pana Dysiewi- 
cza. —  Grono nauczycielskie delego­
wało ze swej strony do' Kola rodziciel­
skiego prof. Kowalskiego, znanego 
historyka naszego gimnazjum, który 
obecnie z powodu 6-ciotygodniowego 
w yjazdu dyrektora objął kierowni­
ctwo zakładu. N a pierwszem zebraniu 
K oła rodziców wygłosił prof. Zawir- 
ski umiejętnie opracowany referat p. 
t. „M etodyka pracy umysłowej ucz­
nia” . W  dyskusji zabrali głos, prócz 
prelegenta, ■ dyr. Reiter, prof. dr. Le­
wicki, prof. Schleicher i przewodni­
czący sędzia Dysiewicz. Profesora Za- 
wirskiego uproszono o powtórzenie 
tego referatu wobec uczniów.

Staraniem siódmych klas gimna- 
z :um naszego odbyła się pod protek­
toratem p. dyrektorowej L. Reiiero- 
w ej i p. radcy Dysiewicza przy współ­
udziale członków Koła rodzicielskiego 
gimnazjalna zabawa w  sali gimmastycz 
nej. Przy dźwiękach orkiestry w ojsko 
wej bawiła się młodzież pod okiem 
starszych bardzo wesoło.

Dnia 25 z. m. odbyło się z inicjaty­
w y dyr. seminarjum p. Edwarda Ol­
szewskiego zebranie rodziców uczenie 
szkoły ćwiczeń przy tut. państw, se­
m inarjum . Zebranie zagaił dyr. zakła­
du, który przedstawił m otyw y, jakie 
go skłoniły do zawiązania Koła rodzi­
cielskiego, poczem wygłosiła referat 
prof. Żelaskówna. Zebrani rodzice po­
stanowili założyć Koło. Dokonano w y 
bru zarządu, w skład którego weszli: 
prof. H . Zawirski (przewodn.); p. 
m jrowa Żukowska (zast. przew .); p. 
Przybojewska, (sekr.); p. apt. Kurz- 
rcckow a (skarb.) oraz p. Żukowa. W  
łonie Koła stworzono też różne sekcje.

Prof. Joachim  Schleicher.

Wyższa Szkoła Dziennikar­
ska w Warszawie.

Półroczne egzaminy zakończyły zi­
mowe półrocze w W yższej Szkole 
Dziennikarskiej. Z  zaproszonych spe­
cjalnie prelegentów mówili w  tym o-

golją“ , oczarowani sztuką aktorską 
gości i zwyciężeni urokiem ich po­
staci.

C zy mam wymienić nazwiska ar­
tystów ? Zostaną zapomniane —. to 
raz, a powtóre rzadko są to  nazwiska 
własne, najczęściej odziedziczone po 
ojcu, lub jakimś wielkim aktorze, tak 
jak te świetne, czerwone jak laka, błę­
kitne jak niebo japońskie, złote dla sa­
m urajów i gejsz, czarne dla szermie­
rzy, i szare dla chłopów — kostju- 
m y. Powiem  tylko, że nowoczesny 
teatr japoński odbiegł już od pilnie 
przestrzeganego zwyczaju i  że teraz 
ma już w swym  zespole czarujące, ma­
lutkie „m usm e", Z  nich najwięcej ról 
powierzono pani M o m o y o  C h i -  
g u s a, która z nieporównanym  wdzię­
kiem nosj ciężkie płaszcze, narzucane 
na kimona bogatych kobiet japoń­
skich, ślicznie chodzi na wysokich san­
dałach podstawkach kurtyzany i świet­
nie gra rolę wiejskiej dziewczyny, na­
turalna, delikatna, prawie zawsze u- 
śmiechnięta. R ole starych kobiet i żo­
ny zbója grali już mężczyźni.

Z  mężczyzn pierwszeństwo przy­
znać należy panu T okujiro  Tsutsui, 
dyrektorowi trupy, m istrzowi w „T ań ­
cu lisimA O bok niego K oro  Yam ada 
zaprezentował się, jako su* generis 
Solski japońskiego teatru.

Egzotycznym  gościom wdzięczni 
jesteśmy za ten pouczający pochód 
przez kraje Zachodu, który nie doce­
niał dotąd tego wysokiego artyzmu, 
jaki reprezentuje teatr japoński.

D r. J .  Łempicka.

kresie pp. generalny sekretarz „Lotu“  
fan W ilczyński o organizacji lotnictwa 
cywilnego i inż. Jerzy  Grabowski o 
prasie i sporcie. W  nadchodzącem pół­
roczu przewidywane są poza progra-

W czoraj zakończyła się ciekawa ! 
rozprawa przy tłumnie wypełnionej 
sali. Przysięgłym odczytano 19 pytań, 
poczem przemawiali prokurator dr. 
Lipsch i obrońca dr. Śtarosolski.

O godz. 4-tej sędziowie przysięgli 
udali się na naradę, a po godz. 5-tej 
zwierzchnik lawy przysięgłych odczy­
tał w erdykt, mocą którego sędziowie 
przysięgli zaprzeczyli pytaniom w 
kierunku zbrodni zdrady głównej i 
zbrodni zakłócenia spokoju publiczne­
go z § 58 i 65, natomiast potwier-

W  ostatn ich czasach w zrosło  niepom ier­
nie bezrobocie w śród polskich  arty stó w  w id o­
w iskow ych , w ystępu jących  w  cyrkach , k ab a­
retach, teatrzykach  i t. d. G d y  przed trzem a 
m iesiącam i bezrobotnych  było  con ajw yżej 10 
prc. a rty stó w , obecnie bezrobocie objęło bli­
sk o  60 prc. ogółu arty stó w  w id ow iskow ych .

Tak wiadomo Rada miejska na 
wniosek przewodniczącego sekcji I dr. 
Poratyńskiego, poparty przez r. r. dr. 
Mejbauma i dr. Herschtahla uchwaliła 
polecić prezydjum  miasta powołanie 
do życia komitetu obywatelskiego dla 
niesienia pomocy bezrobotnym. Otóż 
prezydjum  miasta powołało taki ko­
mitet i onegdaj komitet ten ukonsty­
tuował sic wybierając przewodniczą­
cym  d-ra Poratyńskiego, zastępcami 
wiceprez. d-ra Schleichera i p. Prezy­
dentowa Helenę Brzozowską, skarbni­
kiem d-ra Uhmę, a sekretarzem p- 
Ptaszka, sekretarza Izby Rękodzielni­
czej. Komitet podzielił się na 4 sekcje 
a to: finansową, gospodarczą propa­
gandową i opieki nad dzieckiem i sek­
cje te przystąpiły natychmiast do pra­
cy celem zebrania funduszu dla bez-

Rada miejska na wniosek r. d-ra 
Dwernickiego uchwaliła zażądać od 
prezydjum miasta umieszczenia „Polo- 
nji“  Styki oraz kurtyny Siemiradz­
kiego na właściwych miejscach. Ponie­
waż w sprawie tej zgłoszono liczne
protesty, w których podkreślono, że
umieszczenie tych dzieł sztuki na nie- 
odpowiedniem miejscu może narazić 
je na zniszczenie, prezydjum miasta 
zwołało osobną komisję, do której z 
poza grona R ad y m. powołało w y­
bitnych artystów i znawców sztuki 
dla wysłuchania ich opinji w tej spra­
wie. Do komisji tej powołano między 
innymi prof. d-ra Pinińskiego, prof. 
d-ra Obmińskiego, W ygrzywalskiegO1, 
dyr. Czoiowskiego i wielu innych.
Onegdaj odbyło' się posiedzenie tej 
komisji. Zagaił je wiceprez. Kolbuszów 
ski, poczem przewodniczącym w ybra­
no d-ra Pinińskiego, a zastępcą r. R y ­
bickiego. Po dłuższej dyskusji powzię­
to jednomyślną uchwałę, że „Polonja”  
Styki nie nadaje się obecnie do pono­
wnego umieszczenia w  sali obrad R a ­
dy miejskiej, a to ze wględów ar­
chitektonicznych i powinna znaleźć
pomieszczenie w  Galerji miejskiej. O 
dęby nie znaleziono tam dla tego ar-

mem zw ykłym  w ykłady o filmie, ra- 
djo i cykl odczytów dla szerszej pu- 
blic zności z zakresu prasoznawstwa i 
techniki dziennikarskiej.

dzili dwa pytania w kierunku występ­
ków z § 300 i 302 (znieważenie za­
rządzeń władz i podburzanie przeciw 
władzom państwowym).

O godz. 6 wieczorem przewodni­
czący s. o. Jagodziński ogłosił w yrok, 
skazujący posła Kochana na 3 miesią­
ce więzienia skonsumowanego aresz­
tem śledczym, oraz na zapłacenie ko­
sztów postępowania sądowego. Tem - 
samem poseł Kochan odzyskał wol­
ność.

Liczba ak torów , pozostających bez pracy, 
w ynosi około  600 osób. W obec ta k  w ysokiego  
w zrostu  bezrobocia w śród  arty stó w , Polski 
Z w iązek  A rty stó w  W id ow iskow ych  zw róci się 
do czyn n ik ó w  m iarod ajn ych , celem wspólnego 
om ów ienia sposobów w alk i z takim  stanem  
rzeczy.

robotnych, znajdujących się w  bardzo 
krytycznem  położeniu. W  najbliż­
szych dniach wydaną zostanie odezwa 
do obywateli m. Lw ow a, a nadto roze­
słane zostaną listy składkowe do w ła­
ścicieli realności z prośbą o zbieranie 
składek wśród lokatorów.

Kom itet obywatelski niesienia po­
mocy bezrobotnym przystępuje do 
pracy z najgłębszą wiarą, że zarówno 
ze strony władz jakoteż ze strony lud­
ności miasta Lw ow a spotka siię z peł- 
nem zrozumieniem podjętej przez K o ­
mitet akcji. Komitet obywatelski żywi 
najgłębsze przekonanie, że miasto na­
sze, które już nieraz daio dowody 
swej ofiarności na cele humanitarne, 
i w  tym wypadku pójdzie za głosem 
Komitetu obywatelskiego.

cydziela odpowiedniego miejsca, nale­
żałoby powiesić ten obraz w  miejscu 
„W yzw olenia’ : 'V( ygrzywalskiego, a o- 
braz WygrzywalskiegO jako mniej­
szych rozm iarów, umieścić w  innem 
miejscu. Należałoby, zdaniem kom i­

sji uczynić to w 'ak najkrótszym cza­
sie, gdyż przez zwinięcie „Polonji“  na 
wałek, obraz może ulec uszkodzeniu. 
Co do kurtyny Siemiradzkiego uchwa­
lono również jednomyślnie jaknaj- 
rychlejsze zawieszenie jej na właściwem 
miejscu tj. w  Teatrze W ielkim  przy 
odpowiedniem zabezpieczeniu tego ar­
cydzieła sztuki od zniszczenia. Obraz 
ten będzie wym agał odpowiedniego ar­
tystycznego obramowania (bordiury), 
którego wykonanie będzie powierzone 
jednemu z artystów malarzy. Ponad­
to komisja uchwaliła samorzutnie 
zwrocie się ^  prezydjum  miasta z pro­
śbą o zarządzenie odczyszczenia po­
mnika hetmana Jabłonowskiego z po~ 
złótki, a gdyby to nie dało siię usku­
tecznić—- zoksydowania złocenia, a za­
razem uznała za konieczne odpowied­
nie upiększenie pl. Trybunalskiego, na 
którym  obecnie ustawiono ten po­
mnik.

Powrót P. Prezydeota.
Katowice, 20 lutego. (PAT.). Pan 

Prezydent Rzeczypospolitej opuszcza 
dziś wieczorem Wisłę, udając się do 
W  arszawy.

Rada Mśaistrów.
W arszawa, 20  lutego. (PAT.). W

piątek, dnia 20 bm., odbyło się pod 
przewodnictwem prezesa R ady M ini­
strów W alerego Sławka posiedzenie 
R ady Ministrów. N a posiedzeniu, poza 
sprawami bicżącemi Rada Ministrów 
uchwaliła szereg projektów ustaw o 
ratyfikacji umów m iędzynarodowych 
i projekt ustawy o prawach własnoś­
ci do gruntów scaleniowych, oraz po­
wzięła uchwałę o utworzeniu w przed­
siębiorstwie Koleji Państwowych Cen­
tralnego Biura obrachunków wago­
nowych.

Dziennik sowiecki o armji 
polskiej.

Moskwa. 20 lutego. (PAT.). „K ra- 
snaja Zwiezda”  w  specjalnym artyku­
le przedstawia siłę i wartość bojową 
armji polskiej. Gazeta pisze, że armja 
polska ze względu na swą strukturę 
organizacyjną nie ustępuje armjom in­
nych państw zachodniej Europy. O r­
ganizacja wyższych jednostek i ich czę 
ści odpowiada współczesnym wym aga­
niom walki. „Krasnaja Zwiezda” pisze 
dalej, że armja polska zarówno pod 
względem swej liczebności jak i sto­
pnia nasycenia drobnych ogniw, jak 
wreszcie i ze względu na szkolenie 
dowódców i szeregowych, zajmuje 
wśród armii zachodnio-europejskich 
niepoślednie miejsce.

Zjazd przedstawicieli 
miast polskich.

W arszawa, 2 1  lutego. (PAT.). W y­
jechała do K rakow a na ogólno-krajo- 
wy zjazd miast polskich, który odbę­
dzie się w dniach od 22 do 24 bm., 
delegacja miasta W arszawy złożona z. 
45 radnych. Nadto wyjeżdżają dziś 
do K rakow a członkowie zarządu Zw ią­
zku przebywający w W arszawie z 
prezesem Zarządu, prezydentem 
miasta W arszawy inżynierem Słomiń- 
skim na czele.

Uwolnienie majora 
Sobolewskiego.

Warszawa, 2 1  lutego- Po całonoc­
nej rozprawie okręgowy sąd w ojsko­
w y rozważający sprawę o strzały ma­
jora Sobolewskiego do studenta Abdul 
Hali Husim Beja w Oazie w ostatnią 
noc sylwestrową, wydal w yrok unie­
winniający majora Sobolewskiego. W. 
krótkich ustnych motywach, sąd za­
znaczył. iż w  czynie oskarżonego za­
chodzą wszystkie warunki obrony ko­
niecznej i że tego rodzaju zachowanie 
się. było obowiązkiem oficera ceniące­
go wysoko swój honor.

Wyrok w procesie komu* 
nistycznym.

Lublin, 20 lutego. (PAT.). Dziś w 
trzecim dniu procesu w  sprawie 14. 

komunistów lubelski Sąd okręgowy 
•wydal w yrok, mocą którego skazani 
zostali następujący oskarżeni Pejsach 
R yb ak  i Feiwel Śliwka na 8 lat cięż­
kiego więzienia, W acław Iwanaszko. 
Adam  Jezior, Jan Bogowola, Fiszel 
Goldbłatt i Stanisław M ańkiewicz na 7 
lat ciężkiego więzienia, Majer Rubin­
stein, Jojne Ehrlichm ann i W łady­
sław Rozwadowski na 6 lat ciężkiego 
więzienia, Grynbaum  1 Stanisław M ań­
kiewicz na 4 lata ciężkiego więzienia, 
fan D ybała na 1 rok ciężkiego wię­
zienia. W iktor Sordka został uwolnio­
ny od winy 1 kary. W obec skazanych 
Sąd postanowił utrzymać areszt jako 
środek zapobiegawczy. Obrona zapo­
wiedziała apelację.

Z  sali sądowej.

Wyrok w procesie posła Kochana.

Bezrobocie wśród artystów kabaretowych.

Pomoc miasta dla bezrobotnych.

UWADZE P. T. LEK A R ZY I PUBLICZNOŚCI.
U kazały się w sprzedaży bezwartościowe falsyfikaty — znanej od lat 25 
i zalecanej przez lekarzy C Z E K O L A D Y  P R ZE C ZYSZC ZA JĄ C E J

DRASTIN-LUBELSKi
Zwraca się uwagę, iż każdy ułamek oryginalnej czekolady przeczyszczającej posia­
da napis DRASTIN-LUBELSKI i znak fabryczny. D o nabycia we wszystkich aptekach.
Jedyny wytwórca: Aptekarz J. LUBELSKI, WARSZAWA, DŁUGA 16.

„Polonia" Styki i kurtyna Siemiradzkiego.
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KRONIKA
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Rz.-kat. Eleonory 
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Wschód słońca g 06 m 25 
Zachód „ g 16 m 52 
Długość dnia g 10 m 48

LW OW SKA
iTEATR WIELKI.

Sobota, 2 1  bm ., o godz. 3 .30  po po ł.: 
-występ T eatru  Jap ońsk iego , pod d y r. p. T su- 
tsu i. (Zn iżk i nieważne.)

Sobota, 2 1  bm . i w  dnie następne, o godz.
7 .30  w iecz.: w ystęp T e a tru  Japońskiego, pod 
d yr. p. T su-tsui. (Zn iżk i nieważne.)

T E A T R  R O ZM A ITO ŚC I.
Sobota, 2 1  b. m ., o godz. 730 w iecz.: 

„ Ja k  stać się bogatym  i szczęśliw ym ", kom . 
m uz. Joachim sona i Sp oliansky'ego .

N iedziela, 22 b. m., o godz. 3.30 pojaoł.: 
„C z ło w ie k  z te k ą ", dram at A . Fa jk i. (C eny 
zniżone.)

N iedziela, 22 b. m ., o godz. 7 .30  w iecz.: 
„ Ja k  stać się bogatym  i szczęśliw ym ", kom . 
m uz. Joachim sona i Sp oliansky‘ego.

T E A T R  M AŁY.
Sobota, 2 1  b. m ., o godz. 730  w iecz.: 

„P rz y g o d y  C h . A . P lin a ", groteska G ara i‘a.
N iedziela, 22 b. m ., o godz. 3 .30 p op o l.: 

„L ek k o m y śln a  sio stra", kom edja Perz-yńskiego. 
(C en y zniżone.)

N iedziela, 22 b. m., o godz. 7 .30  w iecz.: 
„P rz y g o d y  C h . A . P lin a", groteska G ara i‘a.

W  T eatrze M ałym  po dw udniow ej p rze­
rw ie , spow odow anej ch w ilow ą niedyspozycją 
p . M. Znicza, dziś baw ić nas będzie znow u 
w y b o rn y  ten artysta  w  „ film ie "  scenicznym  
„P rz y g o d y  C h . A . P lin a".

„D o b ra  W ró ż k a " , kom edja Franciszka 
M olnara, będzie najbliższą now ością repertu ­
a ru  T eatru  M ałego. D o sko n a ły  ten u tw ór 
św ietnego kom edjopisarza w ęgierskiego u j­
rz y m y  w  reżyserji F r. Frączkow sk iego , a w 
w yk on an iu  pp. G ryw iń sk ie j, Bonackiej, K i- 
pen iów n y, G u ttn era, K ierczyńskiego, Palań- 
skiego i M . Znicza. Prem jera zapow iedziana 
jest na w torek , 24 bm .

Polskie T o  w . P rzy ro d n ik ó w  im . K o p e r­
n ika odbędzie w alne zgrom adzenie 22 bm. 
o godz. 10  w Instytucie  G eo logiczn ym  U n i­
w ersytetu  J .  K . we L w ow ie, p rz y  ul. D łu go ­
sza 8.

X . W ieczór d ysku sy jn y  Zaw odow ego 
Z w iązk u  L iterató w  Polskich  we L w o w ie  o d ­
będzie się we w to rek  dnia 24 bm. o godz.. 19  
w  m ałej sali parterow e j K asyn a  i  K o ła  L it.- 
A r t .  p rz y  ul. A kad em ick ie j 13 .  —  D yskusję 
zagai p. H e n ry k  B a lk  referatem  p. t. ,,Ó sztu ­
ce sam odzielnej".

W  spraw ie now elizacji rozporządzenia o  
w ysprzedażach odbyło  się w  Izbie przem ysło ­
w o-h and low ej dnia 16  lutego b. -r. pod p rze­
w od nictw em  w iceprezesa L itw in o w icza  posie­
dzenie specjalnej kom isji, p ow ołanej do  zao- 
p in jow ania odnośnego p ro jek tu  rozporząd ze­
nia. W  w yn ik u  ożyw ionej dyskusji uchw alono 
szereg uw ag i p op raw ek  do  poszczególnych 
przepisów  pro jektu , k tó ry  stan ow ić będzie 
jeden z przed m iotów  obrad  najbliższego po­
siedzenia Zw iązku  Izb przem ysłow o-h an dlo­
w ych .

K om isja górn iczo-n aftow a lw ow skiej Izb y  
p rzem ysłow o-handlow ej obradow ała p o d  p rze­
w odnictw em  r. Sulim irskiego dnia 17  lutego 
19 3 1  r. N a  podstawie referatu  B iu ra  Izb y  za- 
opin jow ano pro jekt regulam inu oraz ta ry fy  
opłat przedsiębiorstw a m agazyn ow o-tłoczn io- 
wego.

Polskie T o w . M atem atyczne odbędzie po­
siedzenie naukow e 2 1  bm . o godz. 2 0 .15  w  sali 
I. U n iw ersytetu  J .  K . Porządek d z ien n y : a) 
P ro f. K . K w ia tk o w sk i: O  stosow aniu logi­
styk i do  m atem atyki, b) Pro f. S. Banach : 
O operacjach B aire 'ow skich .

Sobotnie w y k ła d y  popularne. W  sobotę, 
2 1  bm . o godz. 6 w iecz. odbędzie się 9-ty 
w yk ład  z cyk lu  „Sobotnich  W yk ład ó w  P o ­
p u la rn ych " ks. pro f. M ichała Dobij,i p. t. 
„M ęk a Pań ska" z uwzględnieniem  m iejsc 
św iętych w  Palestaynie (z przeźroczam i) w  
Szkole K o le jow ej (A leja Focha, daw niej D o ­
jazdow a). —  W stęp 10  gr. ^

O gólno-zaw od ow y Z w iązek  p racow n ik ó w  
um ysłow ych  zaw iadam ia, że w  dniu 2 1  bm. 
o godz. 19  w  lokalu  Z w iązk u  p rzy ul. K o ­
pernika 26, I I  p. w ygłosi p. R u d o lf Lang 
referat pt. „N a jak tu aln ie jsze  zagadnienia z 
dziedziny re fo rm y w  instytucjach  ubezpieczeń 
społecznych.

W yd zia ł T o w . Polsk . M łodz. im . T ad . 
K ościuszki zaw iadam ia członków , że dorocz­
ne W alne Zgrom adzenie odbędzie się 22 bm. 
o godz. 1 1  w  lokalu  T o w .

W  c h o r o b a c h  k r w i ,  s k ó r n y c h  i  n e r ­
w o w y c h ,  osiągamy przy stosowaniu natural­
nej wody g-orzlchj „ F r a n c i s z k a - J ó z e f a "  re­
gularne funkcjonowanie narządów trawiennych 
Żądać we wszystkich aptekach i drogeriach’

NA U B R A N I A  
MĘSKIE, 

PALTA, FUTRA SUKNA „H U R T O W N IA  
T E K S T Y L N A "

S P Ł A T Y

B IU R O  K O N C E R T O W E  M . T U E R K A .

W to rek , 24 lu tego: X V  M istrzow ski K o n ­
ce rt A b on am en tow y —  A lfred  C o rto t, P ia­
nista (Paryż). 1380-2

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .

A P O L L O : „K o b ie ta  z b ru k u ".
C A S IN O : R am o n  N o v a rro  „W eso ły  M a­

d r y t " .
C H IM E R A : „Z u z ia  sakso fon istka".
F A T A M O R G A N A : „W a lc  m iłości" i

, ,Zakazane go d z in y".
G R A Ż Y N A :  „M ałżeń stw o  we tro je ".
C O L O S S E U M : „Ż y c ie  zaczyna się ju tro '.‘
K O P E R N IK : „Ż ó łto lic y  k ap ita n ".
L E W : L u p u  V e lez  C olleen  M oore M onte 

B lu c  i s ław n y R in -T in -T in  w  dram atach : 
„T y g r y s ic a "  i „ Z a  kulisam i k ab aretu ".

L U N A : „O d zysk an ie  N iepodległości P o l­
s k i "  o raz  „Z ło to  pu styn i".

M A R Y S I E Ń K A : „Ż ó łto lic y  k ap ita n ".
O A Z A : „ T r ó jk a "  z O lgą Czechow ą.
P A Ł A C E : „C esarsk o  k ró lew sk i fe ld m ar­

sza łek ". 100  proc. dźw iękow iec.
P A N : „D y n a m it" .
P A S A Ż : „K r w a w y  p o rach u n ek ", „N o c

szaleń ca" i dodatek d źw iękow y.
P R O M IE Ń : „O statn i ro z k a z  poruczn ika

N o sz ty " .
R A J :  „W ia tr  od m o rza".
S P L E N D ID : „P o w ró t z n iew oli".
S T Y L O W Y : „B o ska  k o b ie ta ", G reta  G ar- 

bo, Jo h n  G ilb ert oraz, „O b ro ń cza  m aska T im  
M e C o y " .

U C IE C H A : „N o c n a  p rzy g o d a" oraz
„B ry g a d je r  G ira rd ".

K o n ku rs na stypendjum . M agistrat k r. 
st. m iasta L w o w a ogłasza k o n k u rs .na jedno 
stypendium  w  kw ocie 240 zł. rocznie ku  
uczczeniu  pam ięci poległego pod O broszynem  
w  dniu 19  kw ietn ia 19 19  r .  w  obronie O j­
c z yzn y  R om ana Felsztyna przedtem  Feld - 
steina. O  nadanie stypendjum  tego m ogą u- 
biegać się studenci szkoły, średniej lub w y ż ­
szej, narodow ości polskiej, ,bez, w zględu na 
w yznanie, k tó rz y  odznaczają się w  studjąch 
na polu  lite ra tu ry  polskiej. Pierw szeństw o 
będą m ieli ci kom petenci, k tó rzy  brali u- 
dział w  kam p anji r. 19 18 / 19 19  w  obronie pol- 
Aoiuzoa zaq aiMorjtuoaod rpt T uaioas-T; pso q s 
pici, następnie w ogóle dzieci żołn ierzy i o fi­
cerów  W . P. Stypend jum  nadaje R ad a m iej­
ska. Podania, zaopatrzone w  w yżej w ym ien io­
ne dow ody, należy wnieść do M agistratu do 
15  m arca br.

Ostatnie wiadomości
z  miasta

K R A D N Ą  C IĄ G L E . M arjanowi 
Orfickiemu, zamieszkałemu przy ul. 
św. Zofji 28, skradziono w  godzinach 
wieczornych, po wyjęciu szyby z 
ckna, rozmaite rzeczy wartości 1.500 
złotych. — Z ofja M rozek (ul. Zbo­
rowskich 1. 6) straciła srebrną cukier- 
niczkę, puszkę M. K. O. z kwotą 
30 zł., białe korale, złotą broszkę i 
sześć srebrnych łyżeczek z monogra­
mem „E . M .” . Źa>brał je nieznany 
sprawca po otwarciu drzwi jej mie­
szkania w ytrychem . — N atalji Polań­
skiej (ul. Technicka 4) skradziono z 
ganku kilim wartości 300 zł.

A M A T O R E M  R Ę K A W IC Z E K  I 
S R E B R N Y C H  P A P IE R O Ś N IC  jest 
osobnik bez zajęcia, 23-letni Eugen- 
jusz. Papier. Za teren operacyjny o- 
brał on sobie Sąd1 grodzki dla spraw 
cywilnych, gdzie pracował sumiennie 
a zręcznie wśród futer i płaszczy, u- 
mieszczonych na wieszadłach, W  kie­
szeni aresztowanego znaleziono dwie 
papierośnice i kilka par rękawiczek.

N IE P R Z Y JE M N A  A F E R A  W  
ZIM IE. H enryk D ąbrowski z ul. R y ­
cerskiej 1. 2 1  zgłosił się w Kom isarja- 
cie II P. P. ze skargą, iż podczas je­
go nieobecności zabrał mu Abraham 
Schor drzwi i okna.

K O Ł D R Y , materace i pościel po 
najtańszych cenach poleca firm a R. 
Drżała, Lw ów , Chorążczyzna 5, obok 
Kina „A p o llo ". Przerabia kołdry pc 
6 zł., materace po 8 zł.

Odsłonięcie pomnika wielkiego przy­
jaciela Polski w Rio De Janeiro.
W  R io  de Jan e iro , sto licy  B raz y lji, od­

słonięto w tych  dniach po m n ik  bohatera na­
rodow ego brazylijsk iego  i zarazem  w ielkiego 
przyjaciela Polski z okresu naszej niew oli,

R u i Barbossy. W  uroczystości odsłonięcia 
pom nika w zią ł u dział poseł polski W R io  de 
Jan eiro , k tó ry  z lożyl u stóp pom nika w ie­
niec w  im ieniu R ządu  polskiego.

Odebrała sobie życie z powodu 
złego świadectwa szkolnego.

K R Z E M IE N IE C . U czenica licealnego 
gim nazjum  w  K rzem ień cu , Eugenja F ran cy - 
ków na, lat 13 ,  rzuciła  się w  odległości k ilk u ­
set m etrów  od d w orca ko le jow ego  w  K rz e ­
mieńcu pod nadchodzący pociąg w  zam iarze 
sam obójczym . K o la  pociągu  odcięły F ran cy -

k ów n ie praw ą nogę, lew ą zaś całkow icie 
zm iażd ży ły . M im o pom ocy lekarskiej Fran - 
cyk ó w n a z pow odu  upływ u  krwi, w  dwie 
godzin y później zm arła. P rzy czy n ą  samo­
bójstw a b y ły  zie stopnie w  półrocznem  świa­
dectwie szkolnem.

Czarownica „Siemienicha" przy robocie.
C iem nota ludu w iejskiego w  okolicach, 

k tóre  pozostaw ały pod zaborem  rosyjsk im , 
jest jednak straszna i w ym aga bardzo g o rli­
wej i starannej troski o usunięcie je j p o w o ­
łanych do tego czyn ników .

Św ieży p rzyk ład  owej c iem noty opisuje 
korespondent b iałostocki: W  ko lon ji N ie-
wodnica - N argie lew ska pow . białostockiego 
zachorow ała po połogu w lościanka, A leksan ­
dra K leszczew ska. Zaw ieziono ją do m iej­
skiego szpitala położniczego w  B iałym stoku , 
gdzie lekarz po zbadaniu chorej przepisał 
odpow iednią kurację i zezw olił na odw iezie­
nie chorej do dom u. Po k ilk u  dniach, k iedy 
zalecone p rzez lekarza zim ne ok łady nie spo­
w od ow ały w idocznego polepszenia stanu 
chorej, k rew ni sami postanow ili stosować 
okłady gorące, w sku tek  czego na ciele cho­
rej pow stały oparzenia, o góln y zaś stan jej 
znacznie się pogorszył.

M ąż K leszczew skiej za poradą całej ro ­
dziny udał się do wsi A leksycze po  ciotkę 
chorej, Eudoksję Kleszczew ską, znaną w  oko­
licy pod przydom kiem  „S iem ien ich y" cza­
row nicę i w różb iarkę. „S iem ien ich a" za w y ­
rokow ała, że A leksandra jest opętana przez 
„n ieczystą s ilę " i przystąp iła do w ypędzania 
djabla. W  tym  celu kazała chorą zw iązać, 
odm aw iała nad nią m o d litw y i dawała jej 
różne zioła. K ied y  w szystkie zabiegi pozosta­
ły  bez skutku  „Siem ien ich a" ośw iadczyła, że 
djabeł uparcie siedzi w  ciele chorej, w obec 
czego należy zastosować bardziej ostre środ­
ki, Poniew aż, w edług tw ierdzenia „Siem ieni­
c h y " , djabeł przepada za  gotow anem  mięsem 
koguciem , natom iast nie znosi surow ej w ie­
p rzow in y , w iedźm a p rz y  pom ocy męża w p a­
kow ała przem ocą chorej k ilka  kaw ałkó w  su­
row ej, solonej w iep rzo w in y, kalecząc je j w a r­
gi, poczem  kazała zapić w odą święconą, na­

k ry ła  głow ę chorej szczelnie ko łdrą, p ozosta­
wiając resztę ciała odsłoniętą, sama zaś u- 
siadła w  nogach i zajadając specjalnie u goto­
wanego koguta, szeptała „w y ła ź " .

D jabeł nie dał się skusić na koguta, cho­
ra zaś, dręczona w  tak  nieludzki sposób, ro z­
paczliw ie błagała o pom oc, w ijąc  się w  bó­
lach żo łąd kow ych . K ie d y  i te zabiegi nie p o ­
m ogły, czarow nica zastosowała okadzanie 
chorej i w dm uchiw anie dym u. W reszcie „S ie ­
m ienicha" dała za w ygrane, m ów iąc, że w 
chorej „sam  A n ty ch ry st s ied z i" , p rzeciw ko  
którem u nie sposób w alczyć. W zięia w ięc 
grubą zapłatę za sw oją „p ra c ę "  i odjechała 
do dom u. | 4,

C h cąc uzdrow ić chorą żonę, mąż zno­
w u w y b ra ł się w  podróż, tym  razem  aż do 
sam ego B iałegostoku, gdzie w  pobliżu cm en­
tarza praw osław nego zam ieszkuje rów nież 
„cz a ro w n ik " . Sp row ad zon y do łoża chorej, 
czaro w n ik  ten zastosował inne m etody w y ­
pędzania djabła, dając chorej do picia siarkę 
i p roch , następnie kręcił nad nią obrazem  
jakiegoś świętego praw osław nego i pom azał 
chorą i siebie po  uprzedniem  napaleniu w 
piecu „w łosam i i sierścią z różnych  zw ierząt 
i podobno brodą ż y d o w sk ą ". D opiero  p rz y ­
bycie policji po łożyło  kres ciągłem u m ęczeniu 
chorej.

W  w yn iku  dochodzenia po licyjn ego  
„cza ro w n ica" Siem ienicha została aresztow a­
na. N atom iast czarow nika z pod cm entarza 
praw osław nego nie udało się w y k ry ć , gd yż 
rodzina K leszczew skich uparcie odm awia u- 
jaw nienia jego nazwiska,

K leszczew ska posiada na sw oje szczęście 
tak silny organizm , że pom im o zbrodniczych! 
zabiegów p a ry  czarow ników  —  ży je  jeszcze.

LWÓW, RYNEK45
TANIO —  TOWAR DOBOROWY 

PRÓBKI —  SPŁATY PŁÓTNA NA BIELIZNĘ 
i POŚCIEL 

WEBY, ZEFIRY

Emigracja do Argentyny wstrzymana 
jeszcze na przeciąg marca b. r.

Ja k  się dow iadujem y, w ydane przez W obec pow yższego  w  chw ili obecnej
U rząd  E m igracy jn y  zarządzenie o w strzy m a- do A rg en ty n y  em igrow ać m ogą jed yn ie  oso - 
niu em igracji do A rg e n ty n y  na przeciąg lu- by, posiadające stam tąd w ezw ania im ienne 
tego, zostało przedłużone jeszcze na następ- z zapewnieniem  p racy  lub u trzym ania, 
n y  miesiąc —. marzec.

Aresztowanie podpalacza-maniaka.
Posterunek P. P. w  Przem yślanach p rz y ­

trzym ał i w raz z doniesieniem  przekazał 
m iejscowem u Sądow i grodzkiem u Salom ona 
Schrage, lat 23, Żyda, um ysłow o chorego, 
k tó ry  dokonał 5ciu podpaleń w  Przem yśla­
nach, a m ianow icie:

D nia 25 stycznia br. o godz. 17 .4 5  Schra­
ge podpalił stodołę i stajnię pod jednym  d a­
chem  Ju lji  Strzałkow ej w  Przem yślanach. 
Pożar zn iszczył doszczętnie stodołę, oraz 
dach stajni, a ponadto zboże i siano, ogólnej 
w artości 1 .74 7  z ł. Spalone budynki b y ły  u- 
bezpieczone w  P. Z . U . W . w  T arn o p o lu  na 
840 zł. Z  pow odu natychm iastow ej akcji ra­
tu n kow ej, pożar się nie rozszerzył.

D n ia 27 styczn ia  br o godz. 18 .30  —
budynki gospodarskie na szkodę Piotra Fugle- 
w icza p rzy  u licy  Z ie lon ej w  Przem yślanach. 
O gólna szkoda w ynosi 3.020 zł. Ponadto od 
palącej się sto d o ły  Fuglew icza, zap alił się 
słom iany Ja n a  M ądrzaka, a w  nim 3 fu ry
słom y i 1 fu ra  siana oraz inne rzeczy, ogól­
nej w artości 370 zł. Spalone budynki Fugle­
w icza b y ły  ubezpieczone w  P. Z . U . W . w 
T arn o p o lu  na 2 .14 0  zł., zaś zboże i inne rze­
czy , oraz bróg M ądrzaka nie b y ły  ubezpie­
czone.

D nia 30 styczn ia br. o godz. 1 7 - t e j —
stajnię i  szopę pod jednym  dachem Francisz­
k a  Przysz lakow skiego  w  Przem yślanach. Po­
żar zn iszczył stajnię i szopę, w artości 60 zł., 
a ponadto spaliła  się k row a i inne rzeczy, 
ogólnej w artości 752 zł. Spalone budynki nie 
b y ły  ubezpieczone.

D n ia 1 lutego br. o godz. 18 .30  p o d ­
palił budkę m asarską zbitą z desek, k ry tą  ola- 
cha, stojącą w  R y n k u  w  Przem yślanach, w a r­
tości 100  zł., na szkodę Ju l ji  K ołodziejow cj.
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H erscha M endla i Izaka Leinw and a z P rze­
m yślan. P ożar zn iszczył dach słom iany, w art, 
12 0  zł. Szopa była ubezpieczona w  P. Z . U . 
W . w  T arn o p o lu  na 18 0  zł.

D nia 5 lutego br. o godz. 17 - te j —  usi­
łow ał podpalić zabudow ania M ichała F ran k a , 
zam . w  Przem yślanach , p rz y  ul. Z ie lonej, a 
następnie tego sam ego dnia o godz. 17 .3 0  
chatę Ja n a  Szyp u łk i, listonosza w  P rzem y­
ślanach, p rz y  ul. Z ie lonej, lecz w  ob yd w u  
w ypad kach  został spłoszony.

Ja k  w y n ik a  z p rzep row adzonych  docho­
dzeń —  Salom on Schrage d o k o n y w ał podpa- 
lań z m aniactw a, a  nic z jak ich ko lk iek  inn ych  
pow odów . W  razie w ybuchu  pożaru  z ja w ia ł 
się na miejsce i brał udział w  ak cji ra tu n k o ­
wej, co praw dopodobnie spraw iało  mu zad o­
w olenie. Przesłuchany ojciec —  Chai-m, ze­
znał, że syn jego Salom on od 14  roku  życia  
jest um ysłow o chory -i bardzo często, a  zw ła­
szcza w ieczoram i i nocą ucieka z dom u. K il­
kakrotn ie  czyn ił już starania o p rzy jęcie  go 
do Z akład u  dla um ysłow o ch orych , jednak ze 
względu na w ysokie koszta u trzym an ia , tego 
dotychczas nie uczynił.

KRAJO W A
C Z O R T K Ó W . Sam obójstw o. Dnia 

popełnił sam obójstw o przez powieszę 
Jó z e f E lin g , lat 29, zam . w  Chom ia 
pow. C z o rtk o w , dzierżaw ca m łyna. Ja] 
łono w  dochodzeniach, popełnił on sa 
stw o z pow od u  ch oro b y nerw ow ej ora: 
stanu interesów  m ajątkow ych .

B R O D Y . C hciała pozbaw ić się 
D nia 10  bm. W ilhelm ina Sądowicz, 
żona p ro f. gim n., zam. w  Brodach, p:
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Ż u kra  1. 3, usiłow ała w  m ieszkaniu Jak ó b a  
H aberm ana popełn ić sam obójstw o i  w  tym  
celu przecięła sobie ży ły  na w ew nętrznej czę­
ści przedram ienia b lisko dłon i na lew ej ręce 
b rzytw ą  sw ego m ęża. W ezw any przez H ab er- 
m anów  lekarz dr. M akśym iljan  K apelusz, z 
B rod ów  udzielił jej p ierw szej pom ocy, po­
czerń Sądow iczow ą odstaw ion o do  m iejscow e­
go Szpitala pow szechnego. Ż yciu  Sądow iczo- 
w ej nie grozi niebezpieczeństwo. Pow odem  
usiłowanego sam obójstw a są nieporozum ienia 
m ałżeńskie.

B R Z E Ż A N Y . T rag iczn a śm ierć. D nia 12  
bm . na dojeździe k o le jo w y m  w  Potutorach, 
pow . B rzeżany, z pow od u  silnych  w yb o jów  
w y w ró c iły  się sanie z k locam i dębowem i i 
przycisnęły  M ichała C ich ow skiego , lat 22, 
z Szybalina. Z  pow odu zduszenia k latk i p ier­
siow ej śm ierć nastąpiła natychm iast. P rzy  
pom ocy rob o tn ikó w  z tartaku, zw łok i C i­
chow skiego  w yd o b yto  z pod sań i p rzew ie­
ziono je do Szybalina do jego dom u. C ich ow - 
sk i kloce dębowe zw oził z lasu szybalińskiego 
do tartaku  w  Potutorach , m ieszczącego się 
obok stacji ko lejow ej.

T A R N O P O L . Z  tęsknoty za m ężem . 
D nia 17  bm . m iędzy godz. 9— to rzuciła się 
pod pociąg, zdążający z T arn o p o la  do M iku li- 
nicc, w  zam ierzę sam obójczym , Jó z e fa  K o c iu r- 
ko. lat 27, zam . w  M ikulińcach, pow . T a rn o ­
pol Ja k  w y n ik a  z przep row adzonych  docho­
dzeń, denatka popełniła sam obójstw o z tego 
pow odu, że m ąż jej w yjech ał przed trzem a 
la ty  do K an ad y i do tej p o ry  nie daw ał znaku 
życia o sobie.

C Z O R T K Ó W . Skazanie w łam yw aczy.
W yrok iem  Sądu okręgow ego w  C zo rtk o w ie  
z dnia 30 styczn ia 19 3 1  r. L . II. K . 1609 —  
Ja n  W ojtaluk  i Ja n  Sk rz y p k a  fs. K o run iak  
za kradzieże z w łam aniem  dokonane do cer­
kw i w  C ap ow cach  i K oszyłow cah , pow . Z a ­
leszczyki —  zostali skazani z §§ 6, 1 7 1 ,  173  
i 174  —  II-c , u. k ., każd y na 4 lata cięż­
kiego więzienia.

S T A N IS Ł A W Ó W . Z jazd  sam orządów . W  
pierw szym  dniu obrad zjazdu sam orządów  
W ojew ództw a stanisław ow skiego, w  k tó rym  
wzięli udział: prezes okręgow ego U rzędu
ziem skiego ChamlieĄ, delegaci K u rato rju m  
okręgu  szkolnego i Izb y  Skarbow ej, naczel­
nik  W ydziału  sam orządow ego W ojew ództw a 
lw ow skiego , starostow ie pow iatow i ja k o  prze­
w odniczący W yd zia łów  p ow iatow ych  ze sw o­
im i zastępcam i, ze sfer obyw atelskich , bu r­
m istrzow ie k ilku  m iast i inni. O m aw iano, 
pod przew od nictw em  W ojew ody Jago d ziń sk ie­
go, m. in. sp raw y budow lane, drogow e i po­
żarnicze, przy jm u jąc  w ytyczn e  dla gospodar­
k i sam orządow ej na rok  19 3 1/3 2  p rzy  zasto­
sow aniu zasady oszczędności. Podczas dysku ­
sji u jaw niono zgodność poglądów  uczestników  
zjazdu z w ygłoszonem i referatam i.

W IL N O . N ap ad  w  biurze m agistratu.
W  W ydziale opieki społecznej m agistratu  m. 
W ilna w y n ik ło  zajście, w  k tóre w k ro czy ć  m u­
siała policja.

Z  pośród gru p y bezrobotnych  niejaki 
K uźm iński, żądając świadczeń od k ierow n ika 
M ajew skiego, bez żadnych ku tem u podstaw, 
w skutek o trzym anej odm ow y, rzucił odłam ­
kiem  cegły i ugodził go w  głow ę. Z aw ezw an o  
policję, k tó ra  • usunęła ze sali Kuźm ińskiego, 
odprow adzając go do  aresztu. W  tym  czasie 
tłum  bezrobotnych  starał się odbić K uźm ińskie­
go; zam iar ten jednak udarem niono. Po li­
cja aresztow ała bardziej agresyw nych  aw an­
tu rn ików . Pogotow ie ratunkow e o p atrzy ło  
k ierow n ika urzędu, M ajew skiego.

W IL N O . Ja k  chłopi p rzy ję li kom unistę.
W e wsi O sachów ka w  pobliżu Iw ańcza w śród 
ch łopów  pew ien rob otn ik  zaczął rozdaw ać 
u lotki kom unistyczne. K ilk u  ch łopów , obu- 
r z o n y c h t ą  agitacją, tak  pobiło  ag ita to ra , że 
ten stracił przytom ność, poczem  w yw iezio n o  
go poza obręb miasta i porzucono w  polu. 
D opiero  posterunek K O P ‘u zaopiekow ał się 
nim , poczem  odstaw iono go do więzienia.

Ł U C K . U rlo p  p. W ojew ody. W ojew oda 
w ołyńsk i, p. H e n ry k  Józcw sk i, rozpoczął dw u­
tygo d n io w y urlop w yp o cz yn ko w y. W ojew odę 
zastępuje p. W icew ojew oda.

Ł U C K . Z  prasy w ołyńskie j. D ługoletni 
redaktor najpow ażniejszego pism a na W o ły­
niu „Przegląd  W o łyń sk i", p. Tadeusz Z ag ó r­
ski, ustąpił z zajm ow anego stanow iska. Pism o 
redagow ać będzie kom itet red ak cyjn y , będący 
pod przew odnictw em  sen. Staniew icza.

N O W O G R Ó D E K . P rzy jazd  M in istra Spr. 
W ewn. W  dniu 19 bm . p. M inister Spraw  
W ew nętrznych , gen. Sław oj Sk ład k o w sk i, d o  
przeprow adzeniu  inspekcji w pow . w o ło żyń - 
skim , w yjechał na stację N o w ojeln ia , gdzie 
Zastał pow itan y przez starostę H ry n iew ieck ie ­
go, naczelnika W yd ziału  zdrow ia U rzędu W o ­
jew ódzkiego dr. M aculew icza i kom end anta 
pow iatow ej po lic ji nadkom isarza G ad uch ow - 
skiego. W  N o w o je ln i p. M inister S k ład k o w ­
ski, op row ad zany przez dr. M aculew icza, 
zw ied ził sanatorjum  dla gruźlików . Poczem  
o godz. 1 1 .2 0  przy jech ał do N o w ogród ka, 
gdzie oprow adzan y przez W ojew odę Beczko- 
w icza, zw ied ził G ó rę  Z am kow ą, kośció ł far- 
ny, Sąd o kręgo w y, m agistrat, łazienki i elek­
trow nię, poczem  po śniadaniu od b yw ał in ­
spekcję starostw a, kom end y pow iatow ej po li­
cji państw . oraz U rzęd u  W ojew ódzkiego . 
W ieczorem  M in ister w yjech ał do N o w o je ln i, 
gdzie zatrzym ał się w  noc, ab y  rano  w y je ­
chać na inspekcję p o w . baranow ickiego.

N O W O G R Ó D E K . K atastro fa  lotn icza.
D nia 19  bm . około  godz. 1 pop. w y d arzy ła  
się pod Szczuczynem  katastro fa  lotn icza. 
W skutek  defektu  sam olot w o jsk ow y zm uszo­
ny został do lądow ania na terenie gm iny 
szczuczyńskiej, niedaleko toru kolejow ego.

Sam olot został pow ażnie uszkodzony. P iloci 
doznali ty lk o  lekkich  obrażeń.

B O R Y S Ł A W . Panama naftowa. W  zw ią­
zku z sensacyjną aferą w  tłoczn i rop y  „ G a ­
lic ja "  w  B orysław iu  został aresztow any k ie­
row n ik  tej tłoczni U ntersch iitz.. W  czasie re­
w izji, p rzep row adzonej w  m ieszkaniu nieja­
k iego  R o sen m arn a w  M raźnicy, znalazła po­
licja u k ry tą  w  łóżku  kasetę, zaw ierającą ok. 
4.700 dolarów  w  gotów ce, k ilka  w eksli po 
500 dolarów  i inne doku m enty znaczniejszej 
w artości. R osem ann zeznał, iż  kasetę o trz y ­
m ał do przechow ania od U nterschiitza. 
O prócz U ntersch iitza  aresztow ano dwóch 
osobników , k tó rzy  ju ż poprzednio  b yli za­
trzym an i w  zw iązku z tą aferą, jednakże po 
pew nym  czasie zostali oni zw olnieni. Śledz­
tw o  w  tej spraw ie trw a w  dalszym  ciągu.

Sto lat temu.
Kronika Powstania Listo­

padowego.
(21 lutego 1831 r.)

R osjan ie, zdając sobie spraw ę z d o n io ­
słości zajm ow anej przez w o jsko  polskie O l- 
szyn k i, zaatakow ali znajdujące się tam  po l­
skie pozycje. M im o zaciętej w alk i pozycje te 
zostały w  całej pełni u trzym ane. S tra ty  R o ­
sjan w yn o siły  w  zab itych  i rann ych  1620 
ludzi, zaś nasze 500 ludzi. W alk i ostatnich dw u 
dni p rzkon ały  D ybicza, że P o lacy zajęli k o ­
rzystne dla siebie stanow iska i że nie będzie 
łatw o w yp rzeć  ich z pod Pragi za W isłę. W o­
bec tego postanow ił nie w znaw iać akcji w o ­
jennej do czasu nadejścia posiłków .

Prasa w arszaw ska podaje : „Zw ycięstw em  
rozpoczęliśm y w alkę za najśw iętszą spraw ę. 
P ierzch ły  tłum y najezdn ików  i w ódz ich Geis- 
m ar... W ojnę z Po lską ch ciał uw ażać za  prze- 
jazdkę... Zapuścił szeroko sw oje zagony, aż 
oto  ręka m łodych w o jo w n ik ó w  u k ró ciła  dum ę 
jego. N a w szystk ich  p u n ktach  rozp oczynają  
się coraz ważniejsze b itw y. N ie  zginiem y... 
N igdzie  nieprzyjaciel nie d o trzym u je  k ro k u ... 
O ddziały dziesięciokroć liczniejsze nie m ogą 
znieść natarcia w alecznych ... Z apał dochodzi 
do najw yższego stopnia. N ajstarsi o ficerow ie 
i żołnierze, w ych ow ań cy obozów  i św iadko­
wie ty lu  o lbrzym ich  w ojen, nie pam iętają nic 
podobnego. W szystkie stro n y  świata w id zia ły  
polskie m ęstwo, odw agę i  poświęcenie się: 
bohaterstw u dzisiejszem u —  potom ni w ie­
rzyć  nie będą". Jednocześnie czytam y: „ Z a ­
braliśm y... cały obóz, bron i dosyć, k u b ki 
srebrne, czajn ik i, sam ow ary, m undury o ficer­

skie, bo panow ie oficerow ie w  szlafrokach  
pou ciekali".

Prasa w arszaw ska pozatem  donosi, że w 
ostatn ich dniach karnaw ału  zam iast tra d y c y j­
nych  redut i m askarad, urządzano lo terje  fa n ­
tow e na rzecz niezam ożnych rod zin  żołn ie­
rzy , oraz że w  środę popielcow ą nie było  
rów nież trad ycyjn ego  w yjazdu  do W ilanow a.

POPIERAJCIE 
L. O. P. P.

Wiece sprawozdawcze
B. B. W. R.

Dnia 17  b. m. odbyt się w  sali 
K olka roi. w  Bukaczowcach W iec spra 
wozdawczy. Obecnych było przeszło 
1000 osób — referował poseł Szajer, 
przewodniczył Józef Dec; w  dyskusji 
zabierali głos. Hipolit Rom ański, Kazi 
mierz Najcher, W ładysław Rajewski, 
Franciszek Rom ański i Jakób Potocki. 
Uchwalono rezolucję; Zebrani doma­
gają się, aby Rząd zrównał ceny pro­
duktów rolniczych z produktami fa- 
brycznemi.

*
* *

Następnego dnia odbył się taki wiec 
w Krem erówce obok Chodorowa. R e ­
ferował poseł Limberger, przewodni­
czył Śliwa, sekr. Zazulak — obecnych 
30 osób.

*

W  dniu 19 lutego br. odbyło się 
w Glinianach w sali T . S. L. zebranie 
obywatelskie pod przewodnictwem p. 
Leona Hawlickiego, obecnych 700 
osób.

Referow ał poseł Dąbrowski. — 
Uchwalono rezolucję i wyrażono u- 
znanie dla posłów i senatorów Klubu 
B. B. W . R .

Notowania giełdowe.
NOTOWANIA LWOWSKIEJ GIEŁDY 

ZBOŻOWEJ.
za ICO kg. loco stacja nada- Złotych 

wania (paritas 200  km.) od do

pszenica dworska ex 1930 . . . 2 1 '— 2T50
pszenica zbiorowa ex 1930 . . . 19'75 20 25
żyto jednol. ex 1930 .......................  14'75 15'—
żyto zbiorowe ex 1930 . . . .  13'75 14' —
jęczmień brow arow y............................17'50 18'—
jęczmień p rzem ia łow y ....................... 14'25 14'75
jęczmień p a s t e w n y ..................... — ' — — •—
owies małop. ex 1930 ................... 17'00 17'50
owies z a d e s z c z o n y ........................... 14'50 15 00
k u k u ru d za ..........................................2 1 '— 2 2 '—
ziemiaki przemysł.............................. — '— — ' —
fasola biała  ...................2 8 '— 30 '—
fasola k o lorow a ................................ — '—  — '—
fasola k r a s a .....................................2 6 '— 27'—
groch pół V i c t o r i a ........................... 24-50 26'50
groch p o l n y ......................................... 18' — 2 0 '—
b o b i k ...................................................... 2 1 '—  22  —
wyka c z a r n a .........................................22 50 2 350
wyka sza ra ............................................. 20'75 21'75
siano słodkie pras............................. 7 '—  8 '—
słoma p ra so w a n a ............................ 4 '50 5 '—
h r e c z k a .............................................. 2 600  27'00
len . . .  ..................................... 41-00 42C0
łnbin n ie b ie s k i ................................ 2 1 "—  2 2 '—
rzepak ozimy ex 1930 ................... 37'25 38'25
otręby ży tn ie ......................................... 1125 H '50
otręby p s z e n n e .....................................11'75 12'—
kaSza hreczana 50°/o P°t- • • • 55'—  57' —
proso krajowe . . . . . . . .  — '— — ' —
makuchy ln iane................................ 2 6 '— 27 —
koniczyna czerw, natur...................  200 '— 220 '—
mak n i e b i e s k i ................................ 9 5 '— 105'—
mak s i w y ............................................. 7 0 '— 75"—

za 100  kg. loco wagon 
Lwów

pszenica dworska ex 1930 
pszenica zbiorowa . . . .  
żyto jednol. ex 1930 . ,
żyt° z b i o r o w e ..................
jęczmień przemiałowy . . 
owies małopolski ex 1930 
mąka pszenna 65%  . . . 
mąka żytnia typ urzędowy
otręby ży tn ie .......................
otręby pszenne ..................
kasza jęczmienna . . . .
kasza jag lan a .......................
pęcak

Złotych 
od do

22-50 
21-25 
17-25 
16-25 
16-50 
19-50 
41 — 
2 900  
11-50 
1225 
2 8 - -  
57 — 
3 T —

23-00
21-75
17-50
16-50
17-— 
20-00 
42-—  
3000
11-75
12-50 
29-— 
5 9 - -  
32-—

STAND ARTY.
pszenica dworska 
pszenica zbiorowa 
żyto jednolite . . 
żyto zbiorowe . .
o w ie s .......................
ięczmień dworski .

. 7 5 6 '-  g/l 

. 737-05 . 

. 7 1 0 - -  ,

. 692-05 „

. 451-— , 
671 • —

K U RSA N A B IA Ł U . ,
Lwów, 20 lutego.

M asło deserowe od 460.—  do 480.— , m a­
sło stołow e od 430 .—  do 440.— , m asło k u ­
chenne od 360.—  d o  380.— , tw aróg  gosuod. 
o d  90.—  do 10 0 .— , tw aróg  m leczar. niesol. 
od 60.—  do 70.— , tw aróg m leczar. solony 
od 40.—  do 50.— .

Komunikat. Podaż m asła przekracza za­
potrzebow anie krajow e. P o p y t w zm ożon y dla 
tow aru  na eksport. Podaż m leka stale w z ra ­
sta p rz y  niezm ienionym  popycie.

Tend encja d la m asła w  k ra ju  u trzym ana, 
d la m asła eksportow ego zw yżk o w a.

D la m leka tendencja le k k o  zn iżkow a, u- 
sposobienie naogół spokojne.

N astępne zebranie giełdow e we w to rek , 
dnia 24 bm . o godz. 19 -tej.

GIEŁDA WIEDEŃSKA.

Berlin 168"94-— 
Budapeszt 124"0400 
Bukareszt 4-22"08 
Kopenhaga 18985 '—• 
Londyn 34"5T00 
Medjolan 37"19"75

A K
Renta majowa 1 0 8 00  
Renta lutowa 1 0 1 1  
Dunaj S. Adria 94 00
Bankyerain
Poldi Hiitten
Landerbank
Rima
Skoda
Hipoteczny
Kolej półn.
Cement
Zieleniewski
Apollo
Fanto
Karpaty
Galicja

16-50 
U l  75 
23-90 
64-50 

2 5 8 - -  
60-75 

1 5 -8 0 --  
78’— 
22-50 

124-— 
0-50 
2 74 

19-25

lutego 1931
N. Jork 710-50-—
Paryż 27-85 00
Praga 21 03 08
Warszawa 79-86- -
Zurych 137 02 0 0
Czem iowce 43 50

C J E.
Silesia 2-75
Alpiny 19-20
Berg u. Hut. 584-40
Kompas 12-25
Unionbank 3-30
Bodenkredit 9 4 -
Kreditanstałt 46 65
Austr. kol. p. 3805
Goleszów 238- -
Browary 106-50
Prager Eisen 5 6 9 - -
Siersza 12-75
Nafta 28-50
Rakszawa -• 5 0
Bank Małop. — •30
Schodnica 1 0 - -

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 21  lutego 1931 

Bank Dysk. 108"— M odrzejów 8'90
Bank Handl. 108*—  Ostrowiec B. 45*—
Bank Kredyt. 110*— Sole potas. 70*—
B. Zw. Sp. Zar 67 50 Starachowice 11*75
Puls 56 '— Częstocice 3000
Bank Polski 153*00 Syndykat roln. 10"—
Dąbrowa 4 2 5 0  Zieleniewski 30*50
Siła i światło 73 '—  Zawiercie 38"—
Spiess 80"— Haberbusch 102"—
Cukier 31"—  Borkowski 3' —
Węgiel 32-25 Bank Mołop. 27-—

Norblin 
Cegielski 
Lilpop Rau 
Bank Zach. 
Firlej

30 '— Klucze 
4 025  Siersza 
2100  Rudzki 
70"— Spirytus 
31"—  Wysoka

29-50 
10-00 
22 - —  

135 —

4 %  pożyczka inwestycyjna 96 00 
5%  pożyczka dolarowa 45"00'—
5 %  pożyczka konwersyjna 49*50 
3 %  pożyczka budowlana 50 '—
6%  pożyczka kolejowa 1920 r. 44"—
6%  pożyczka dolarowa 1920 71 "50 
7 %  pożyczka stabilizacyjna 82"—
8%  listy zastawne Banku Gosp. Kra,. 94 '—  
8%  listy zastawne Banku Rolnego 94"—
8%  obligacje Banku Gosp. Kraj. 94’—
10% pożyczka kolejowa stabilizac. 103*00

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa 21 lutego 1931 

Dolary St. Zj. 8*91"—
Belgja 
Kopenhaga 
Nowy Jork 
Berlin 
Praga 
Sztokholm 
W łochy

Franki fr. 
124'40'00 Holandja
238-65-—

8-91-08
2 1 2 -0 5 --
26-42-50

238-90-—
46-72-00

Londyn 
Paryż 
Bukareszt 
Szwajcarja 
W iedeń

34-92-25 
359-10-— 

43-34-— 
3 4 9 9 0 0  

5-3100 
1 7 2 -0 8 -- 
125-3800

Gdańsk (o f.)  1 7 3 -2 7 '-

Co usłyszymy przez
rarijo

Poniedziałek, 23 lutego. 
L W Ó W  (38 1). A U D Y C JE  W Ł A S N E  

R O Z G Ł O Ś N I L W O W S K IE J. O godz. 1 7 . 1 3 :  
„W o jn a  bez nim bu i p ato su "., w ygł. dr. Z d zi­
sław  Ż ygu lsk i. T ran sm isja  na w szystkie sta­
cje P . R . —  20.00: „N iem o w lę  o porannej
godzin ie", w yk ład  doc. dr. Stanisław a Pro- 
gulskiego.

G odz. 1 1 .5 8 :  R etransm isja sygnału  czasu 
z O bserw atorjum  A stronom icznego w  W ar­
szawie, hejnału z W ieży M arjackie j w  K ra ­
kow ie. O dczytanie program u na dzień bie­
żący. —  12 .10 :  K o n cert z p ły t gram ofono- 
w ych r. P ły ty  z firm y  K aim  i Syn  we L w o ­
wie, ul. K o pern ik a  1 1 .  —  13 .0 0 — 15 .0 0 :
Przerw a. —  15 .0 0 : T ransm isja z W arszaw y. 
Przegląd gospodarczy —  15 .2 0 : P ły ty  gram o­
fonow e. —  15 .3 5 : T ransm isja z W arszaw y. 
Przegląd ko m u n ikacy jn y . —  15 .5 ° :  T ran sm i­
sja z W arszaw y. L ek cja  języka fran cuskiego. 
L e k to r  p. Lucien  R o ą u ig n y . —  1 6 .1 5 :  T ra n s­
m isja z W arszaw y. Program  dla dzieci star­
szych  i m łodzieży: 1) R ed . Tadeusz N iw ińsk i 
opow ie „ Ja k  pow staje f i lm ", 2) Feljeton 
H en ryk a  M ościckiego „O lszy n k a  G ro ch o w ­
sk a ". —  16 .4 5 : K o n cert z p ły t g ram o fo n o ­
w ych . —  i 7 - t 5 : „W o jn a  bez nim bu i pato­
su ", w ygł. dr. Z dzisław  Żygu lsk i. T ransm isja  
na w szystkie stacje P. R .  —  17 -4 5 : T ra n s­
m isja z W arszaw y M uzyka  lekka z kaw iarn i 
„G a stro n o m ja ". —  18 .4 5 : R ozm aitości. —
19 .10 :  T ransm isja z W arszaw y. Sk rzyn k a
pocztow a rolnicza —  korespondencję bieżącą 
om ów i inż. W acław  T ark o w sk i. G iełda ro l­
nicza. —  19-25 : R ed . N a rcy z  Siisserm ann w y ­
głosi pogadankę p. t. „E ch a  k ry n ic k ie " . —  
19 .40 : —  T ransm isja  z W arszaw y. Prasow y 
D ziennik R a d jo w y  i odczytanie lw ow skiego 
program u na dzień następny. —  19.5 5: P łyta  
gram ofonow a. —  20.00: „N iem o w lę  o p oran­
nej godzin ie" w y k ł. doc. dr. Stanisław a Pro- 
gulskiego. —  2 0 .15 : Transm isja z W ilna. O d­
czyt o m uzyce now oczesnej —  w ygłosi p. 
Stanisław  W ęsławski. —  20.45: T ransm isja z  
W arszaw y. P rem jera „S ło w ik  h iszpań sk i" o- 
peretka w  3 aktach L . Falla. W y k o n a w cy : 
O rkiestra P. R .  pod d y r. W . E lszyka, W anda 
W erm iń ska-R óżańska, M au ry cy  Jan o w sk i, A l. 
W asiel i inni. —  22 .50 : T ransm isja z W arsza­
w y . K o m u n ik aty . —  23.00— 24.00: T ran sm i­
sja z W arsazw y. M uzyka taneczna.

W to rek , 24 lutego.
LW Ó W  (38 1). A U D Y C JE  W Ł A S N E  

R O Z G Ł O Ś N I L W O W S K IE J. O godz. 16.4.5:
A u d ycje  dla najm łodszych (Skrzyn ka poczto­
wa p. A d y  A rct-Jam p o lsk ie j) . —  17 .0 0 : K o n ­
cert 9-letniego pian isty M acia Striksa. —  
19 .2 5 : „O  ciszy północnych  m iast", opowie 
p. T h cod ozja  Lisiew icz.

G odz. n . 58: R etransm isja sygnału  czasu 
z O bserw atorjum  A stronom icznego w  W ar­
szawie. hejnału  z W ieży M arjackiej w  K ra ­
kow ie. O dczytanie program u na dzień bie­
żący. —  1 2 .10 :  K o n cert z p ły t gram o fo n o ­
w ych . (P ły ty  z firm y  K aim  i Syn we Lw ow ie, 
ul. K opern ika 1 1 .)  —  13 .3 0 — 15 .0 0 : P rzerw a. 
15 .0 0 : T ransm isja z W arszaw y K om u nikat 
gospodarczy. —  15 .2 0 : P rzerw a. —  1 5 -3 5 :
„Pan i i sam o lo t", pogadanka p. Jó z e fa  R a ­
dzim ińskiego. —  15-50 : T ransm isja z W ar­
szaw y. „N ie z w y k łe  własności u ltrad źw ięk ó w ", 
w ygł. inż. Z ygm u n t K acp ro w sk i. —  i ć . io : 
P ły ty  gram ofonow e. —  16 .4 5 : A u d ycja  dla
najm łodszych (Skrzyn ka pocztow a p. A d y  
A rct-Jam p o lsk ie j) . —  17 .0 0 : K o n cert 9-let­
niego pianisty M acia Striksa. —  17 - 15 :  T ra n s­
misja z K rak o w a. „D w u ch setlecie  M anon 
L escau t", w ygł. dr. M . B rah m er. —  i 7 -4 5 :
T ransm isja z W arszaw y. Popu larn y koncert 
sym fon iczn y, w  w ykon an iu  ork iestry  F ilh ar- 
m onji W arszaw skiej, pod dyr. G rzegorza F i­
telberga i K azim ierza W iłkom irsk iego , (w io­
lo n c z e la ) .—  18 .4 5 : R ozm aitości. —  19 .10 :
T ransm isja z W arszaw y. G iełda rolnicza. —  
19 .2 5 : „O  ciszy m glistych m iast", opowie 
p. T h eo do zja  Lisiew icz. —  1 9-3 5 : T ransm isja 
z W arszaw y. P rasow y D ziennik R a d jo w y  
i odczytanie lw ow skiego  program u na dzień 
następny. —  19 .5 0 : T ransm isja z W arszaw y. 
O pera ,,Faust" G o u n o d ‘ a z T eatru  W ielkiego. 
2 3 .35 —'23.50 : T ransm isja 2  W arszaw y. K o ­
m unikaty.
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Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C J E .

N c. X II . 276/30. Zarządzenie um orzenia. 
N a  w niosek inż. M aksym iliana R a th a  w K ra- 
Jcowie, ul. Len artow icza 1. i i ,  zarządza się 
postępow anie celem um orzenia niżej oznaczo­
nej polisy asekuracyjnej, k tó ra  m iała zaginąć 
i w zyw a się posiadacza tej polisy, aby zgłosił 
swe praw a do 6 m iesięcy od daty tego edyktu . 
W  razie przeciw nym  uznałby Sąd po u p ły­
wie tego term inu tę polisę jako  pozbaw ioną 
znaczenia. O znaczenie p o lisy : Polisa aseku­
racy jn a  N r  5001 w ystaw iona b yła  na nazw i­
sko inż. M aksym iljana R ath a  w  dniu 2 1 
czerw ca 1928 r. przez T o w arzystw o  U bez­
pieczeń „S ile sia " S-ka A k c . O ddział w K ra ­
kow ie, ul. Basztow a 1. 23. Pow yższa polisa 
opieseaia na kw otę d olarów  am erykańskich  
2.500 jako ubezpieczenie w razie szkod y z 
pow odu k rad zieży pow stać m ogącej i ważność 
jej obejm ow ała okres czasu od dnia i/VTI 
1928 r. do dnia i / V I I  1938 . 1506

Sąd p ow iatow y, O ddział X II .
K rak ó w , dnia 8 listopada 1930.

N c. X II . 275/30. Zarządzenie um orzenia. 
N a  w niosek inż. M aksym iljana R a th a  w  K ra ­
k o w ie , ul. Lenartow icza 1. 1 1 ,  zarządza się 
postępow anie celem  um orzenia niżej oznaczo­
nego papieru w artościow ego, k tó ry  m iał za­
ginąć i w zyw a się posiadacza tego papieru, 
a b y  zgłosił swe praw a do jednego roku  od 
d a ty  tego edyktu . W  razie przeciw nym  u- 
zn ałb y  Sąd po upływ ie tego term inu ten pa­
pier w artośc io w y jako  pozbaw iony znacze­
nia. O znaczenie papieru w artościow ego: „ P o ­
lisa N r . 10 0 0 0 1, w ystaw ion a w  dniu i ^ !Wl 
1928 r. przez T o w arzystw o  U bezpieczeń ^.Si­
lesia" S-k a  A k c . O ddział w K rakow ie, ul. 
Basztow a 1. 23, opiew ająca na ubezpieczenie 
w  kw ocie doi. am. 2.500 od szkod y na w y p a­
dek  pożaru. W artość tej polisy obejm ow ała 
okres lat 10 -ciu  od dnia 1 lipca 1928 r. do 
dnia 1 lipca 1938 r.“ . 1505

Sąd pow iatow y, O ddział X II .
K rak ó w , dnia 8 listopada 1930.

N c. X V I . 15 1/30/4 . E d yk t. N a  wniosek 
firm y  „F u tro p o l"  Przem ysł skórn iczy i far- 
biarnia fu ter S-ka z o. o. w K rako w ie  - Pod­
górzu, ul. K ąc ik  20, zarządza się postępow a­
nie celem um orzenia niżej oznaczon ych w e­
ksli, k tóre  m iały  b yć  skradzione i w z y w a  się 
posiadacza tych  w eksli, ab y  do dni 60-ciu od 
dnia zgłoszenia edyktu  w „G azecie  L w o w ­
sk ie j" , przedłożył te weksle podpisanem u Są­
dow i. W  razie przeciw nym  po u p ływ ie  tego 
term inu  uzna Sąd te weksle za um orzone i 
bez znaczenia, a) W eksel na 200 zł., p łatn y 
12  grudnia 1930  w D roh obyczu , w ystaw io n y 
przez A ro n a H erz iga w D roh ob yczu , na 
zlecenie Eljasza H erziga, ży ro w a n y przez E- 
ljasza H erz iga i Ju d ę  Barala, kupca w  K ra ­
k o w ie ; b) W eksel na 200 zł., p łatn y  15  gru­
dnia 1930  w  D roh ob yczu , w ystaw io n y przez 
A ro n a  H erziga w  D roh ob yczu , na zlecenie 
E ljasza H erziga, ż y ro w a n y  przez Eljasza H e r­
ziga i Jud ę B arala, kupca w  K rakow ie.

Sąd grodzki, O ddział X V I .
D roh ob ycz, dnia 14  stycznia 19 3 1 .  15 0 1

L I C Y T A C J E .

E . 76/30. 26 lutego 19 3 1  godzina 9 na­
stąpi licytacja jednej ósm ej części w hl. 124
Łysa. N ajn iższa o ferta  444 zł. 15 3 2

Sąd grodzki.
Podhajce, 24 stycznia 19 3 1 .

E . 4028/28/12. E d y k t lic y ta cy jn y . N a  
w niosek Banku G ospodarstw a K rajo w eg o  we 
L w ow ie odbędzie się dnia 2 m arca 19 3 1  godz.
8.30 przedpoł. b iuro  32 w Sądzie tutejszym  
licytacja  nieruchom ości stron y zobow iązanej 
C h a im a W eintrauba w T ryb u ch o w cach , sk ła­
dającej się z 51/8 pb. lk . 297 obejścia łącznego 
obszaru 6 ar. 62 m. k w ., w artości szacun­
kow ej 168 zł. 75 gr., 5/8 pgr. lk . 694 ogrodu 
łącznego obszaru 66 ar. 75 m. k w ., w artości 
3903 zł 75 gr., 5/8 pgr. lk . 1 2 2 1  pola łącz­
nego obszaru 54 ar. 96 m. k w ., 5/8 pgr. lk . 
t222  pola łącznego obszaru 15  ar. 75 m . k w ., 
5/8 pgr. lk . 12 2 3  pola łącznego obszaru 8 ar. 
56 m. k w ., wartości szacunkow ej 1 1 2 5  zł., 
5/8 pgr. lk . 1678 pola łącznego obszaru 81 
ar. 61 m. kw ., w artości 1687 zł. 50 gr. N a j­
niższa oferta 4 5 13  zł 50 gr. O soby, k tóre  
roszczą sobie do pow yższej realności jak ie 
praw a rzeczow e, w in n y  je zgłosić w  Sądzie 
najpóźniej przed rozpoczęciem  licytacji, gdyż 
później nic będą m o gły  ich dochodzić na 
szkodę nabyw cy w dobrej w ierze. 1526

Sąd grod zki, O ddział IV .
Buczacz, dnia 30 grudnia 1930.

E- 4079 30. E d yk t. D nia 4 m arca 19 3 1  
godz. 9 odbędzie się w  b iurze 17  licytacja  
realności w hl. 91 gm. B uczały Z o fji M ihułka 
w łasnej. Cena szacunkow a 500 zł. N ajn iższa 
o ferta  333 zł. 15 2 7

Sąd grodzki.
K om arn o, 28 styczn ia 19 3 1 .

E. X V I . 12 25/30 /15 . E d y k t licy ta cy jn y . 
N a w niosek stron y egzekw ującej D ra A d olfa 
W ittlin a odbędzie się dnia 27 m arca 19 3 1  roku  
o godz. 10  przedpoł. w biurze^ N r . 23 na za­
sadzie w aru n kó w , k tóre się rów nocześnie za­
tw ierdza, a k tó rych  koszta oznacza się na 
kw o tę  25 zł., licy ta c ja  następujących rea'"  
ności: Księga grun tow a gm. m. L w o w a lw h. 
32 33/II i 3565/II, oznaczenie realności: dom 
dw u p iętrow y p rz y  ul. Słonecznej 1. 8, sk ła­
da jący się z ty ch  dw óch w y k azó w  (pb. 
2268/I i 2268./'3), w artość  szacunkow a w raz 
z przynależnościam i 7 2 .12 1  zł., najniższa o- 
ferta  36.060 zł. D o  realności lw h. 323^/1! 
’ 3S65/II ks. gr. gm. Lw o w a należą przynależ­
ności: lam py i św ieczniki elektryczne, klucze, 
kosze blaszane na śmiecie, muszle żelazne w o­

dociągow e, drzw i dw u skrzyd łow e, okno 6- j 
sk rzy d łow e i okno 4-skrzyd łow e, oszacowane 
na 12 7 7  zł. Poniżej najniższej o fe rty  sprzedaż 
nie nastąpi. 1 5 3 0 - 3

Sąd grodzki m iejski, O ddział X X X V I I .
Lw ó w , dnia 30 styczn ia  19 3 1 .

E . 7 115 /2 9 . E d y k t licy ta cy jn y . D n ia 8 
kw ietn ia 19 3 1  o godz. 9 przedpołudniem  od­
będzie się w w ym ienionym  Sądzie, b iurze N r . 
IV  licytacja  realności w h l. 426 gm. Zniesie­
nie (dom p rzy  ul. Bocznej 16). W artość sza­
cunkow a w raz z p rzynależytościam i: 16445
zł. N ajn iższa o fe rta : 8222.50 zł. Poniżej n a j­
niższej o ferty  sprzedaż nie nastąpi. W arunki 
licytacy jn e  i inne dokum enta przejrzeć m oż­
na w  Sądzie. _ 1528

Sąd pow iatow y zam iejski, O ddział IV .
L w ó w , dnia 3 1  grudnia 1930.

E. 6862/28. E d yk t licy ta cy jn y . D nia 1 
kw ietn ia 19 3 1  o godzinie i t  przedpoł. odbę­
dzie się w  w ym ienionym  Sądzie w biurze N r . 
IV  licytacja realności whl. 1 1  i 94 gm . Sy- 
gn iów ka (willa z ogrodem  koło  Zakład u  w  
K u lparkow ie). W artość szacunkow a w raz z 
przynależytośc iam i: 130 .054.56  zł. N ajn iższa
oferta 96.834.52 zł. Poniżej najniższej o fe rtv  
sprzedaż nie nastąpi. W arunki licytacy jn e  i 
inne dokum enta przejrzeć m ożna w Sądzie.

Sąd p ow iatow y zam iejski, O ddział IV .
Lw ó w , dnia 3 stycznia 19 3 1 .  i 52 9 -2
E. II. 509/30. E d yk t licytacy jn y . D nia 25  

m arca 19 3 1  r. o godzinie 9 rano odbędzie sic 
w  tutejszym  Sądzie licytacy jna przym usow a 
sprzedaż połów  realności: lwh. 38, oszacow a­
nej na 3975 zł., najniższa oferta 2650^2!,, 
whl. 4 4 , oszacowanej na 10.569 zł., najniższa 
o ferta 7.046 zł., whl 108 gm Barcice, osza­
cow anej na 400 zł., najniższa oferta 267 z!., 
z przynależnościam i. 1 534

Sąd grodzki.
S tary  Sącz, dnia 1 1  lutego 19 3 1 .

R O Z M A IT E  O BW IE SZ C Z E N IA .
Prez. 15 6 /3 1/ 19 . O głoszenie. D nia 2 m ar­

ca 19 3 1  rozpoczną się w gm inie Zabłotce, 
okręg Sądu grod zkiego  w R adym nie, docho­
dzenia w przedm iocie założenia księgi grun ­
tow ej po m yśli § 2 1  ust. z 20 m arca 1874 
N r . 29 D z. U st. K ra j. K ażd y , k to  ma interes 
p raw n y w zbadaniu stosunków  posiadania nie­
ruchom ości w tej gm inie po łożonych , może 
się zgłosić i p rzy to czy ć  w szystko, co dla 
w yjaw ienia lub och rony sw ych  praw  za sto ­
sowne uzna. 1533

Sąd grodzki, O ddział IV .
R ad ym n o, dnia 20 lutego 19 3 1 .

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 15 /3 1/5 . E d y k t ugodow y. O tw arcie 

postępow ania ugodowego do m ajątku T ad e­
usza Stachiew icza i A u gu sty  Stachiew icz, 
właścicieli przedsiębiorstw a przew ozow ego i 
realności we Lw ow ie, ul. Lew ickiego 18 . K o ­
m isarz ugod ow y D aw id T erk e l, Sędzia o k rę­
go w y we L w ow ie. Zarządca ugod ow y Dr. 
M aksym iljan Lew icki, ad w okat, Lw ó w , ul. 
K rasick ich  18 . A ud jencja do  zaw arcia ugody 
w w ym ien ionym  Sądzie biuro N r . 22 dnia 
26 m arca 19 3 1  o godz. 1 1 .3 0  przedpołudniem . 
Czasokres do zgłoszenia w ierzytelności do 20 
m arca 19 3 1 .  I 523

Sąd okręgow y.
Lwów., 14  lutego 19 3 1 .
Sa 1 1 / 3 1 .  E d y k t ugodow y. O tw arcie po­

stępow ania ugodowego do m ajątku Zygm un ta 
G raja , kupca w  N o w y m  T argu . K om isarz u- 
go d o w y Franciszek K raw czy ń sk i, N aczeln ik  
Sądu grodzkiego w  N o w y m  T argu . Zarządca 
ugod ow y D r. H erm an  K o lb er, ad w okat w 
N o w y m  T argu . A ud jencja do zaw arcia ugody 
w w ym ienionym  Sądzie b iuro  N r. 2 dnia 13 
m arca 19 3 1  o godz. 1 1 .  C zasokres do zgłosze­
nia w ierzytelności do 6 m arca 19 3 1  godz. 1 1 .

Sąd grodzki. 1 5 3 1
N o w y  T arg , dnia 2 lutego 1 9 3 1 .

Sa 22 1/45 . Zatw ierd za się ugodę zaw artą 
na audjencji ugodow ej 13  stycznia 19 3 1  m ię­
dzy d łużnikam i Abraham em  M ozesem  2 im. 
T u ne oraz żon y tegoż H an i T u ne we L w o ­
wie, D ziałyńskich  9 a ich w ierzycielam i.

Sąd1 okręgow y.
L w ó w , 30 styczn ia  19 3 1 .  1470

Sa 332/29/90. Zastanaw ia się postępow a­
nie ugodowe otw arte tut. uchw alą z 19  grud­
nia 1929 do m ajątku dłużnika A ntoniego Paw ­
łow skiego kupca we L w ow ie. I 4 7 1

Sądi okręgow y.
L w ó w , 25 listopada 1930.

Sa 2 /3 1 . W  spraw ie ugodow ej Leona 
Schneida i Jak ó b a  K erznera, kupców  w S ta­
nisław ow ie w yznaczono ponow ną audjencję na 
6 m arca 19 3 1 ,  10  rano. 1484

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 13  lutego 19 3 1 .
Sa 153/30. Zatw ierdzenie ugody. Z a ­

w artą  m iędzy dłużnikiem  Benjam inem  Sie- 
benbergiem , kupcem  w Buczaczu a jego w ie­
rzycielam i przy audjencji 25 września 1930 
ugodę zatw ierdza się. I 4?5

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 1 1  października 1930.

Sa 150/30 . Zatw ierdzenie ugody. Z a ­
w artą m iędzy Schulim em  D iringerem , k u p ­
cem w  Stanisław ow ie a jego wierzycielam i 
p rzy audjencji 18/9 1930  ugodę zatw ierdza się.

Sąd ok ręgo w y. 1486
Stanisławów, 6 grudnia 1930.

IV . Sa 53/291,"104. Postępow anie ugodowe 
firm y  „F a b ry k a  K ap elu szy" Spółka A k cy jn a  
w  M yślenicach ukończone z powodu zatw ier­
dzenia ugody. 15 18

Sąd o k ręgo w y, W ydział I.
W adow ice, dnia 29 styczn ia  19 3 1 .

Sa 193/30. Zatw ierd zenie ugody. Zaw artą  
m iędzy M ichałem  D iringerem  kupcem  w  Sta-

slaw ow ie, a jego w ierzycielam i p rzy  audjencji 
27  listopada 1930  ugodę zatw ierdza się. 1487 

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 24 stycznia 19 3 1 .

Sa 187/30. Zatw ierdzenie ugod y. Z aw artą  
m iędzy Gerszonem  K am erlingiem  i Jakób em  
Blondem  kupcam i w Stanisław ow ie a ich w ie­
rzycielam i p rzy  audjencji 18 listopada 15 3 0  
ugodę zatwierdza się. 1488

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 29 listopada 1930 .

Sa 7 /3 1. O tw arcie postępow ania ugod o­
wego do m ajątku M aksym a F ila k a  w spółw ła­
ściciela m łyna w O ttyn ji. K om isarz  ugod ow y 
S. O. Stanisław  Bernstein w Stanisław ow ie. 
Zarządca ugodow y D r. Stefan D roh om irecki 
adw okat w  O ttyn ji. A u d jen cja  do zaw arcia 
ugody w w ym ienionym  Sądzie 26 lu teg o  19 3 1  
godzina 1 1  rano b iuro  N r . 59. C zasokres zgło­
szenia do 19  lutego 19 3 1 .  1489

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 17  styczn ia  19 3 1 .

Sa 3/31- O tw arcie postępow ania ugodo­
wego do m ajątku Jak ób a B ibringa kupca w  
Stanisław ow ie. K om isarz ugod ow y S. O. S ta ­
nisław Bernstein w Stanisław ow ie. Zarządca 
ugod ow y Samuel G ottłieb  kupiec w Stanisła­
w ow ie. Audjencja do zaw arcia ugody w w y ­
m ienionym  Sądzie 24 lutego 19 3 1  godzina 10  
rano N r . 59 Czasokres do 17  lutego 19 3 1 .  

Sąd ok ręgo w y.
Stanisław ów , 17  stycznia 19 3 1 .  1490

Sa 6 3 1 .  O tw arcie postępow ania ugodo­
wego do m ajątku Jó z e fa  C zornookiego  w sp ó ł­
właściciela m łyna w  O ttyn ji. K om isarz ugo­
d o w y S. O. Stanisław  Bernstein w  Stanisła­
w ow ie. Zarządca u god ow y D r. Stefan D ro h o ­
m irecki adw okat w  O ttyn ji. A u d jencja do za­
warcia ugody w w ym ien ion ym  Sądzie 26 lu ­
tego 19 3 1  godzina 10  rano N r . 59. Czasokres 
do 19  lutego 19 3 1 .  14 9 1

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 17  stycznia 19 3 1 .

U Z N A N IE  Z A  Z M A R Ł E G O .
T . I. 60/30/4. Siem ek Ja n , rob otn ik  z 

M łoszow ej, pow. C h rzan ó w , żo łn ierz 13  p. p. 
b. arm ji austarjackiej, zaginął w  19 14  r. na 
fro n cie  rosyjsk im , w  K arp atach . W drażając 
postępow anie celem  uznania w ym ien ionej oso­
b y za zm arłą, zarazem  ogłasza się w ezw anie, 
ażeby udzielono wiadomości, o zagin ionym  
Sądowi. W zyw a się go, aby staw ił się przed 
podpisanym  Sądem  lub w inn y sposób da! 
znać o sobie. P o  dniu  30 czerw ca 19 3 1  Sąd 
na ponow ny w niosek orzeknie ostatecznie o 
uznaniu za zm arłego. 15 16

Sąd okręgow y.
K rak ó w , dnia 30 maja 1930.

T . 52/30/8. W drożenie postępow ania ce­
lem  uznania za zm arłego. W ład ysław  Buraś 
u rodzon y i  stycznia 1S9 7  w W olicy  Piasko­
wej pow . R o p czyce  syn  Jacentego  i M arjanny 
jako  żołn ierz b. austr. oraz uczestnik w o jn y 
św iatow ej, na fron cie  w łoskim  w r. 19 17  bez 
wieści zaginął. W zyw a się każdego o udzie­
lenie tut. Sądow i lub jego k u rato ro w i D ro w i 
Schornsteinow i adw okatow i w  T arn o w ie  w ia­
dom ości o zagin ionym , zaś zaginionego W ła­
d ysław a Burnasia w zyw a się aby tut. Sąd uw ia­
dom ił o swem  życiu  od dnia ogłoszenia tego 
edyktu  do 6 m iesięcy. 1466

Sąd okręgow y, W yd zia ł I.
T arn ó w , dnia 17  stycznia 19 3 1-

I. cz. I. 4. T . 53J30/7. W drożenie postę­
pow ania celem  uznania za zm arłego. Tom asz 
Piękoś u rodzon y 12  listopada 1887  r .  w  
T rześn i pow . M ielec syn  Jak ó b a  i  M arjan n y ja ­
ko  żołn ierz b. austr. 17  p. obr. k raj. oraz 
uczestnik w o jn y  św iatow ej na froncie rosyj 
skim  w  roku 19 15  bez wieści zaginął. W zyw a 
się każdego o udzielenie tut. sądow i lub jego 
ku rato ro w i i obrońcy węzła m ałżeńskiego D r. 
Fusiarskiem u adw okatow i w  T arn o w ie  w ia­
dom ości o zagin ionym  zaś poszukiw anego T o ­
masza Piękos.ia w zyw a się aby tut. sąd u w ia­
dom ił o swem  życiu  od dnia ogłoszenia tego 
edyktu  do 6 m iesięcy. 1430

Sąd okręgow y, W yd zia ł I.
T a rn ó w , dnia 25 czerw ca 1930.

T . 34/30. W drożenie postępow ania celem 
przeprow adzen ia uznania za zm arłego. M i­
chał Sw iętoń u rod zon y dnia 2 lipca 19 0 1 w  
Łęczkach  K ucharsk ich  pow. R o p czyce  syn 
Jó z e fa  i K a tarzyn y  jako  żołn ierz 46 p. srzel- 
ców  kresow ych  w  lipcu 1920 r. w czasie w o j­
n y na froncie  bolszew ickim  został ciężko ran- 
n y granatem  w czasie b itw y nad Berezyną, 
poczerń dostał się praw dopodobnie do niew oli 
rosyjsk iej i odtąd w szelkie w iadom ości o nim  
ustały . W zyw a się każdego o udzielenie tu ­
tejszem u Sądowi lub jego k u rato ro w i D row i 
Ignacem u Jo rtn e ro w i ad w okatow i w T arnow ie 
w iadom ości o zagin ionym , zaś poszukiw anego 
M ichała Św iętonia w zyw a się ab y  tutejszy 
Sąd u w iadom ił o swem życiu  do 6 m iesięcy 
od d aty  ogłoszenia w Gazecie L w ow sid ej ni­
niejszego edyktu . 1464

Sąd okręgow y, W yd zia ł I.
T a rn ó w , dnia 14  listopada 19 3 1 .

T . 86/30/4. W drożenie postępow ania ce­
lem uznania za zm arłego. K azim ierz Capiga 
u rodzon y 16  maja 1880 w M ałem  pow. D ą­
brow a syn A ntoniego  i K a tarzyn y  z K okosz- 
ków  jako  żołn ierz b. austr. 32 pp. pospol. 
ruszenia oraz uczestnik w o jn y  św iatow ej, na 
froncie w łoskim  w  r. 19 15  bez. wieści zagi­
nął. W zyw a się każdego o udzielenie tut. Są­
dowi lub jego k u rato ro w i D row i N iem iro w - 
skiem u adw okatow i w T arn o w ie , wiadom ości 
o zagin ionym , zaś poszukiwanego- Kazim ierza 
C apigę w zyw a się aby tut. Sąd uw iadom ił o 
swem  życiu  od dnia ogłoszenia tego edyktu 
do 6 m iesięcy. *465

Sąd okręgow y, W yd zia ł I.
T arn ó w , dnia 14  stycznia 19 3 1-

T . 143/29 . A n iela  M a k n k o w icz  nieśl. 
có rk a  M arjan n y M a k n k o w ic z  zw anej Szw ed 
w  późniejszym  czasie zam ężnej R a k , urodzo­
na w  r. 1886 w  Kosiinie pow . Łańcu t i tam  
zam ieszkała, w yem igrow ała  w r. 19 10  albo 
1 9 1 1  do K an ad y, gdzie w yszła za m ąż za T a- 
bjana U chm ana, a od 19 14  tam  zaginęła. —  
W drażając postępow anie celem  uznania iei 
za zm arłą w zyw a się ab y zaw iadom iono Sad 
o zaginionej do jednego roku . 1870

Sąd okręgow y.
R zeszów , dnia 15  grudnia 1930.

T . 160/29. D m ytro  Siszczuk syn O leksy 
urodzon y 1889 roku  w K orn iczu  pow iat K o ­
ło m yja  jako  uczestnik w ojn y św iatow ej zagi­
nął. W zyw a się o udzielenie wiadom ości o 
zagin ionym . 1455

Sąd okręgow y.
K o ło m yja , 16  lutego 19 3 1 .

I. T . 4 /3 1. E d y k t. A n to n i K aw alec, rei. 
rz .-kat. nieślubny syn M arjan n y K aw alcó w n y 
u ro d zon y 9 września 1898 roku w N aw siu 
brzosteckim  pow iat P ilzno, żołn ierz 57 pp. 
arm ji, zaginął w  roku  19 16  w bitw ach na B u ­
kow in ie . K to  ma o nim  wiadom ość, winien 
donieść o tern w ciągu trzech m iesięcy od o- 
głoszenia edyktu . 1449

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I.
Jasło , dnia 3 1  styczn ia 19 3 1 .

I. T . 107/30 . E d yk t. L u d w ik  K am iński, 
rei. rz .-kat. syn Franciszka i Z o fji ze Sochów  
urod zon y 26 m arca 1888 roku  w  Bieczu pow . 
Gorlice, żołn ierz 32 p. ob rony k ra jo w e j za­
ginął w  czasie w o jn y  św iatow ej. K to  ma o  nim 
wiadom ość, winien o tern donieść w ciągu 
trzech m iesięcy od tego ogłoszenia. 1450

Sąd okręgow y, W yd zia ł I.
Jasło , dnia 3 1  styczn ia 19 3 1 .

T . 486/30. 1)  M aciej Baran u rod zon y 1886 
w  M onasterku, 2) Paran ia P y ły p iec  urodzona 
1876  w M anasterku ad 1)  w yjechał do Lw o w a 
19 18  roku, ad 2) w yjechała z M oskalam i 19 15  
roku  i zaginęli C elem  uznania ich za zm ar­
łych  w zyw a się aby do roku od dnia ogło­
szenia udzielono w iadom ości o nich Sądowi. 

Sąd o k ręgo w y.
L w ó w , 12  grudnia 1930. 1458

T . 4 14/30 . D m y tro  H olin ej urodzon y 
1893 z Łanczyna żołn ierz zaginął roku  19 15 . 
Celem  uznania go zm arłym  uw iadom ić Sąd 
albo k u ratora  D r. W ierzbow skiego w  Stanisła­
w ow ie o zagin ionym  do 6 m iesięcy. *4 72

Sąd1 okręgow y.
Stanisław ów , 24 styczn ia 19 3 1 .

T . 4 13/30 . W asyl Iw anoczko urodzony 
1888 z Ł anczyna żołn ierz zaginął roku 19 15 -  
C elem  uznania go zm arłym  uw iadom ić Sąd 
albo ku rato ra  D r. W ierzbow skiego w  Stan i­
sław ow ie o zagin ionym  do 6 m iesięcy. 1 4 7 3

Stanisław ów , 24 styczn ia  19 3 1 .
Sąd- o kręgo w y.

T . 387/30. N y k o ła  F ed yn iak  u rodzon y 
19 0 1 z K ro p iw n ik ó w  19 15  r. zaginął bez w ie­
ści. Celem  uznania go zm arłym  uw iadom ić 
Sąd albo k u rato ra  M ichała T a ń k o w a  z K ro - 
p iw n ik  o zagin ionym  do 1 roku . 1474

Sąd o kręgo w y.
Stanisław ów , 18 lutego 19 3 1 .

T . 293/30. Ju rk o  K u ły n y cz  u rod zon y 1889 
z T łu m acza żołnierz zab ity  został 19 14  roku . 
Celem  udow odnienia jego śm ierci uw iadom ić 
Sąd albo k u rato ra  N y k o łę  Przysiężn ika w  T łu ­
m aczu o zagin ionym  do 3 m iesięcy. 1475  

Sąd okręgow y.
Stanisław ów  18 lutego 19 3 1 .

T . 419/30. Ilk o  So lihora u rod zon y 18 8 1 
z Z aw adki żołn ierz zaginął roku  19 14 - Celem  
uznania go zm arłym  uw iadom ić Sąd a lb o  k u ­
ratora  M ichała Bihuna w  Zaw adce o zagi­
n ionym  do 6 m iesięcy. 1476

Sąd o kręgow y
Stan isław ów , 20 styczn ia  19 3 1 .

T . 423/30. M ichał T k aczu k  urodzon y 1886 
z D o ry  żo łn ierz zaginął roku  19 16 . Celem  
uznania go zm arłym  uw iadom ić Sąd albo k u ­
ra to ra  D r. W ierzbow skiego w  Stanisław ow ie 
o zagin ionym  do 6 m iesięcy. 1477

Sąd ok ręgo w y
Stanisław ów , 24 styczn ia  19 3 1-

T . 403/30. N y k o ła  Senyszyn urodzony 
1886 z K o z in y  żołn ierz zaginął roku  19 14 . 
Celem  uznania go zm arłym  uw iadom ić Sąd 
albo ku ratora  M ichała C ym balistę w Kozinie
0 zagin ionym  do 6 m iesięcy. 1478

Sąd ok ręgo w y
Stanisław ów , 9 styczn ia  19 3 1 .

T . 34 1/30 . Jó z e f K orob kiew icz urodzony 
1899 z U h ryn ow a górnego żołn ierz ukraiński 
zaginął roku  19 19 . Celem  uznania go zm arłym  
uw iadom ić Sąd albo ku ratora  H ry n ia  Teresz- 
kuna w  U h ryn o w ie  górnym  o zaginionym  do
1 roku . *479

Sąd o kręgow y
Stanisław ów , 14  lutego 19 3 1 .

T . 3 5 1, '30. N y k o ła  S łyżu k  u rod zon y 1890 
z  So ło tw in y  żołnierz zaginął rok u  ^1916 . Cc* 
lem  uznania go  zm arłym  uw iadom ić Sąd albo  
k u rato ra  M ichała D roh obyckiego  w  So ło tw i- 
nie o zaginionym  do 6 m iesięcy. 1480

Sąd okręgo w y
Stanisław ów , 18 lutego 19 3 1 .

T . 268/29. Ilko  H orb acz  u ro d zon y 26-go 
lipca 1886 w Lurzu pow iat R a d ziech ów  za­
ginął od̂  roku 19 15  jak o  żo łn ierz au strjacki 
na wojnie św iatow ej. W d rażając Dostępowanie 
celem  uznania go za zm arłego w z yw a  się aby 
o  zagin ionym  uw iadom iono do 6 m iesięcy 
Sąd lub ku rato ra  ad w. D ra O leśnickiego w  
Z łoczow ie. 15x 9

Sąd okręgow y.
Z ło cz ó w , 24 styczn ia  1930.
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Z wydawnictw  periodycznych.
„B lu sz c z ". T yg o d n ik . N ad  obow iązkam i 

dom ow em i ko b iety  zam ężnej w  k o n flik c ie  z 
jej tw órczością zastanaw ia się w  N -rze  6-tym  
„B lu sz c z u " Z  R e u tt-W itk o w sk a  w  artyku le  
pt. „P rob lem  kobiecej p racy  zaw o d o w ej". 
Pełne m łodzieńczego rozm arzen ia  poezje K . 
G ałczyńskiego  ,,Prośba o W ysp y  Szczęśliw e", 
„B a llad a  ślubna", zakończenie interesującej 
now eli K . M azurkow ej „N ie m a  p o w ro tu ", dal­
szy  ciąg stud jum  A . W yleżyń sk ie j o  Z . W ę­
gierskiej pt. „W  p arysk ie j Z o fjó w c e ", essay P. 
Lam ow ej o cesarzow ej Eugen ji ,,K ró lo w a m ody 
drugiego cesarstw a" ilu strow any pięknem i re­
p rodu kcjam i obrazów  W interhaltera i sz ty ­
chów  w spółczesnych , uwagi na tem at książki 
O ud arda „ L a  Polon aise" pt. „P o lk a  w  oczach 
F ra n cu z a ", recenzje z tea trów  i z  m u zyki 
uzupełniają dział literacki. W  dziale p ra k ty cz ­
nym  zw raca uwagę a rty k u ł p. M . A n k iew i- 
czow ej „O śm iogod zin ny dzień pani d o m u ", 
„A rty sty c z n e  k o ro n k i polskie w  B e lg ji" , 
„H e rb a ta " W . D obrzańskiej, „ G rz y b y  suszo­
n e " p ro f. Feliksa T eodorow icza, „O  n a k ry w a­
niu i  podaw aniu do sto łu " i przepisy gospo­
darskie Pani E lżb iety . W  dodatku „M o d y  i 
ro b o ty ", „T o a le ty  w span iałe" W eil, m odele 
m odn ych  sukien, kapeluszy, uczesań i u rzą­
dzeń w n ętrza

OGŁOSZENIA,

Dnia 2S lutego 19 3 1  r. o godjz. 19 -tej 
w Gmachu Politechniki Lwowskiej w sali IV  

(Elektrotechniki), odbędzie się 
Z W Y C ZA JN E  W A L N E  ZG R O M A D ZE N IE  

Spółdzielni Studentów, Politechniki 
we Lwowie 

z następującym  porządkiem  obrad:
1)  O dczytanie pro to k o łu  z ostatniego 

W alnego Zgrom adzenia.
2) Spraw ozdanie R a d y  N adzorczej.
3) Spraw ozdanie Zarządu .
4) Spraw ozdanie K om isji R ew izy jn e j.
5) Zm iana statutu.
6 ) Podzia ł zyskó w .
7) U chw alenie w ysokości dopuszczalnego 

obciążenia Spółdzielni.
8) W y b o ry  n ow ych  władz Spółdzieln i:

a) R a d y  N ad zorczej,
b) K om isji R ew izy jn e j,
c) Zatw ierd zenie Zarządu.

9) W nioski i interpelacje.

Z A  R A D Ę  N A D Z O R C Z Ą :

A R T U R  SW ECENY, m. p.

Z A  Z A R Z Ą D :
JULJAN N O W A K O W SK I, m. p.

1 5 S 9

Z G U B IO N E  D O K U M E N T Y .
JU RK IEW IC Z JA N  z Przew orska unieważnia 

zgubione czerw one praw o  jazd y  N r . 5296, 
w ydane przez Lw ow ski U rząd  W ojew ódzki.

1524 -3

ZW Y C ZA JN E  W A L N E  ZG R O M A D ZE N IE  
Spółki A kcyjnej pod firmą 

JULJUSZ M EINL, Im port Kawy i Herbaty 
Spółka Akcyjna, 

odbędzie się dnia 16  m arca 19 3 1  roku , o ro ­
dzinie 1 6-cej w  biurze f irm y  Ju lju sz  M einl, 
Im p o rt K a w y  i H erb a ty  S. A. w  W arszawie, 
ul. B ry lo w sk a  22/24, z następującym  porząd­

kiem  dziennym :
1. Przy jęcie  do w iadom ości i zatw ierdze­

nie spraw ozdania R a d y  Zaw iad ow czej, usta­
lenie bilansu rocznego i udzielenie absoluto- 
rjum  po w ysłuchaniu  rew izorów  rach un ko­
w ych .

2. Pow zięcie u chw ały w  przedm iocie u ży­
cia czystego zysku.

3. W yb ór członków  R a d y  Zaw iad ow czej 
w  m iejsce ustępujących oraz uchw ala w sp ra­
wie p ob orów  członków  K om itetu  W yk o n aw ­
czego.

4. W yb ó r rew izorów  rach un kow ych  na 
ro k  ad m in istracy jn y  19 3 1  i ustalenie ich w y ­
nagrodzenia.

5. W nioski członków .

U p raw n ien i do głosow ania na .'Walnem 
Zgrom adzen iu  są akcjonarjusze, k tó rz y  naj­
później na sześć dni przed W alnem  Z grom a­
dzeniem  złożą akcje, uzasadniające ich praw o 
do głosow ania w raz z niezapadłym i k u p o n a­
m i w  kasie Sp ó łk i lub w  B anku  D y sk o n tow ym  
W arszaw skim  w  W arszaw ie, w  oddziałach te­
go B anku  we L w ow ie, D roh ob yczu , K rako w ie  
i Łod zi. Posiadanie 10  a k c y j daje praw o do 
jednego głosu na zw yczajn em  W alnem  Z g ro ­
m adzeniu. P raw o  glosow ania m oże być w y ­
konane osobiście, bądź też przez pełnom oc­
nika. Pełnom ocnictw o musi być pisem ne i 
przedłożone najpóźniej 3 dni przed W alnem  
Zgrom adzeniem  R adzie Zaw iadow czej. Pełn o­
m ocnik nie musi być akcjonarjuszem  Spółki. 
1520  i - i

Tym czasow y W ydział Pow iatow y 
Pow iatow y Zarząd drogow y 

w Brodach.
L. 99/31.

Avls©!
Przetarg na dostawę materjałów 

kamiennych dla dróg powiatowych 
powiatu brodzkiego, odbędzie się dnia 
9 marca 19 3 1 r. o godzinie 11-te j 
przedpołudniem w  biurze Pow iato­
wego Zarządu drogowego w Brodach.

W arunki przetargu i dostaw oraz 
ilości i jakości dostawić się mającego 
materjału są wyłożone do przeglądu w 
Zarządzie drogowym  w godzinach u- 
rzędowych. 1525

Kierow nik 
Inż. B R Z O Z O W SK I.

Wymianę dolarówek
II. emisji na III. emisję uskutecznia za 
minimalnąopłatą POLSKI B A N K S P Ó Ł - 
D ZIELCZY z ogr. odp. W E  LW O W IE  
ZYBLIKIEW ICZA 37. Uczciwi zastępcy 
do odsprzedaży obligacji poszukiwani.

iP E C JA ŁY  i DELIKATESY
W  PO K O JU  D O  ŚNIADAŃ
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ETTi NGERA
BALSAM  NA ODCISKI

usuwa radykalnie bez bólu uporczy­
we nagniotki i zgrubiałe naskórki. 

Skład i wyrób

AptekaM.ETTINGERA
Lwów, plac Gohschowskich

Sam owjstaraalp! ! !
mieniarski wykonuje na miejscu pomniki, gro ­
bow ce i portale z granitów i labradorów szwedz­
kich po cenach fabrycznych Lwów Pilichowska.

Z Ą Ł O Z G N E  W  R O K U  1 8 8 2

m m  s ^ p i c i i i s r ł  p
I W i  Jadalki i Kuchnie &

Meblo p o jed y n cze , m e­
ble w y śc ie la n e  ku p u je  
s ię  t a n ie  i k o rzy s tn ie e n a  dogo d n y ch  w aru n ­

k a c h  I n a  ra ty  od 5 zl. 
z a  g o tów ką 1 0 %  ta n ie j

mD o m  M e t ł l o w y  
, ,« S  r  £v 3B5 S  I  A > «  
Lwów Brajerowska 3.

Zakład artyst.-rytowniczy i wytwórnia pieczęci

kowych Cu slaw yH itiń sltis j  Lwfiw Batora-
nn j j  wykonuje pieczęcie, monogra- 
yU LL  my po cenach konkurencyjnych

2 POKOJE, U M EBLO W AN E, fro n tow e, sło­
necznie, z balkonem  (ewentualnie z w iktem ) 
p rzy  ul. G łow ińskiego  zaraz do  w ynajęcia. 
Zgłoszenia pod „2  p o k o je " do A d m inistracji 
pisma.

1900  Z A Ł O Ż O N Y  W  R O K U  190C
Zakład dla umundurowania dla Pp. oficerów  
i urzędników oraz skład i pracownia sukien 
męskich W Ł A D Y S Ł A W A  A N K L E W IC ZA  
wc Lwowie, ul. Piekarska 10  poleca się. — 
10  D ogodne w aru n ki spłaty. 1522

A N A S T A Z JA  D R E W N O W SK A .

C  a  t  y ,
POWIEŚĆ.

V III.
Od strony alei grabowej nadbiegł 

zadyszany Sielski i powitał gościa ze 
szczególnem, serdecznem wylaniem.

Sławutny oddał uprzejmy uścisk 
ręki, nie wiedząc, co m ówić. Zacho­
wanie się byłego szczęśliwego rywala 
było tak niezwykłe, że zbijało go z tro­
pu. Trudno było nawet zdobyć się na 
jakiś nic nie m ówiący komunał. M il­
czał więc, czekając, co usłyszy.

— D rogi panie — mówił tym cza­
sem Sielski — nie umiem panu w ypo­
wiedzieć, jaki jestem wdzięczny, że 
pan przyjechał na moją prośbę. W y­
świadczył mi pan dobrodziejstwo, o 
którem  nie zapomnę do końca życia. 
T ak  jak ja teraz żyję...

W ziął gościa pod ramię i, nie do­
kończyw szy zdania, wprowadził go do 
salonu. Sławutny szedł powolnie, wal­
cząc ze zdumieniem, które dochodzi­
ło do granic zatraty poczucia rzeczy­
wistości. W idok salonu, w  którym  nie 
był od dnia tragicznej śmierci pani 
T u li, zrobił na nim wstrząsające w ra­

żenie. Spojrzał na fotel koło palmy, 
jakby spodziewając się, że ją tam zo­
baczy. 2e  na jego wejście wstanie bia­
ła postać i podejdzie do niego z w y ­
ciągniętą ręką. Że usłyszy jej matowy, 
trochę dziecinny głos. Przez jedną se­
kundę uwierzył w  złudę, z której 
ocknął się jak z głębokiego snu. Siel­
ski nie spuszczał go z oka.

— Siadaj pan, drogi gościu — 
rzekł serdecznie, wskazując fotel w 
kącie koło fortepianu. — Muszę z pa­
nem pomówić. Muszę otworzyć przed 
panem serce. Muszę się wyspowiadać. 
Muszę się zrehabilitować wobec pana.

Sławutny milczał zdumiony.
— Musiał pana zdziwić mój list 

— ciągnął Sielski, przysuwając sobie 
drugi fotel.    Ale w duszy mojej za­
szły wypadki takiej wagi, że...

Sławutny milczał i słuchał. R zeczy­
wiście list dawnego wroga, zredago­
wany niezwykle przyjacielsko i zawie­
rający usilną prośbę o jak najszybsze 
stawienie się w  Sielsku w ważnej spra­
wie, zdziwił go niepomiernie, ale to,

co teraz słyszał, przechodziło wszelkie 
jego przypuszczenia i oczekiwania. 
G dyby nie to, że mieli z sobą intere­
sy, związane z kwcstją przyleglości 
majątków i że Sielskiemu zależało na 
jego dobrej woli, byłby pewnie nigdy 
nie przestąpił progów starego dworu. 
Y/ ciągu dwóch tygodni, jakie upły­
nęły od jego powrotu do kraju i śmier­
ci pani Tuli, był w Sielsku cztery 
razy. W  tem dwa pierwsze z potrze­
by, dwa drugie z tęsknoty. Myślał, że 
już w nim to zgasło, gdy tymczasem 
wybuchło na nowo z dawną siłą, spo­
tęgowaną wspomnieniami i naocznemi 
cłcwpdami niedoli ukochanej kobiety. 
Początkowo był tylko ciekawy zoba­
czyć swą młodzieńczą miłość. N ie są­
dził, że mu grozi jakie niebezpieczeń­
stwo. Sielski ze swej strony zapomniał 
już prawie o dawnym, nieszkodliwym 
rywalu, którego zresztą lekceważył, 
gdyż miał groźniejszych. Zaprosił go 
do siebie, powodowany interesownemi 
względami i właściwie bez żadnej, o- 
bawy. Jeżeli czuł do niego jaką nie­
chęć, pozostającą w związku z po­
tencjalną zazdrością o żonę, to taką 
jak do ogółu wszystkich młodszych 
mężczyzn. B ył zaś tem spokojniejszy, 
że Sławutny i pani T u ła poprostu 
ignorowali się nawzajem. Dopiero za 
przedostatnią bytnością młodego czło­

wieka, podchwycił przypadkiem jego 
jedno spojrzenie na żonę i wybuchło 
w  nim piekło. B y ł chorobliwie imagi- 
nacyjny i wystarczyło nieraz jednego, 
nic nieznaczącego słowa, aby rozpętać 
w  nim orkan podejrzeń. I tym  razem 
to jedno spojrzenie dało mu podstawę 
do całego dramatu domysłów, osnute­
go na miłości zdradzieckiej pary, — 
wiarołomnej żony i niecnego sąsiada. 
Przez kiika dni, jakie upłynęły między 
tym  fatalnym  dniem straszliwego od­
krycia i ostatnią bytnością Sławutne- 
go za życia pani Tuli, Sielski przeżył 
prawdziwy czyściec potwornej, despe­
rackiej zazdrości. Więc to tak? Więc 
udawali obojętnych, aby go tem pew­
niej oszukać? W ięc takie było źródło 
uprzejmej, sąsiedzkiej ustępliwości 
podłego uwodziciela?...

Sielski nie miał najmniejszej w ąt­
pliwości, że padł ofiarą haniebne; 
zdrady. Uważał Sławutnego za ko­
chanka żony. W  jego nielogicznym, 
manjackim umyśle „pew ność" ta go­
dziła się najzupełniej z faktem , że 
przecież nie spuszczał jej z oka ani na 
godzinę. Ale w ierzył głęboko w  gen- 
jalną zdradliwość kobiet i uważał, że 
zawsze sobie dadzą radę, choćby je 
zamknąć na rygle i obstawić strażami.

(C. d. a.).

SN A OGŁOSZEŃ: Za 1 wiersz milimetrowy 1 -szpaltowy ko.umny 8-łamowej w ogłoszeniach zwykłych 
nadesłanem nekrologii 40 gr. —  w kronice, repertuarze, na stronach .« a-iai..

. .  . . x 1 , 1  ! ________ 1 ______ 1 A    A __ l-------~

nowej w ogłoszeniach zwykłych za tekstem) 15 gr. — za 1 wiersz milimetrowy 1-szpaltowy kolumny 4-łamowe'
laaesianem neicroiogji tu  "  ■uuuiuu,  , —  ^ t e k s t o w y c h ,  w dziale gospodarczym, paski na stronicach tekstowych 60 gr• — po kronice 50 gr. na 1 -szei (pod
Jówkiem) 80 gr. —  drobne ogłoszenia za słowo 10 gr. —  drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 g r .—  Cała strona: ogłoszeniowa 400 zl. — tekstowa 600 zł. —  pierwsza

(pod nagłówkiem) 800 zł. —  Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 50a/n, —  zamiejscowe 30%  droższe.

Pierwszorzędne instrumenty 
muzyczne pad gwarancją na 
dogodnych warunkach na­

bywać można 
w Krajow ej W ytw ór­
ni Instj uinentów Mu­

zycznych

f b m i s p  niEWciYK
Lwów ul. Gródecka 2 B

T e l e f o n  2 5 - 7 6 .
Poleca rów nież przybory 

i w ykonuje naprawy.

„D rukarnia Polska, Lw ów , ul Chorążczyzny 17 , teł. 29-19 , pod zarządem W hdysiaw a Germana. —  N aLżytość pocztowa opłacona ryczałtem.


